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Zmarł w Warszawie d. 9 (22) grudnia 1911 r.
Eksport wya zwłok ze stacyi Popieioi P. Z. K. Ź. do Chodorowskiego koś

cioła nastąpi dnia S (22) lipca r. b. Nabożeństwo zaś żałobne odbędzie się dnia 
10 (23) lipca 1912 r.. po którem odbędzie się złożenie zwłok w grobach rodzin
nych na cmentarzu w Chodorkowie. 0 czem nieutulona w żalu Rodzina zawia
damia krewnych, przyjaciół i znajomych.

wszystkich towarów pozostałych po sezonie:
Do sprzedaży wejdą następujące przedmioty: Damskie kapelusze, woatk*, 
kwiaty, egrety, strusii boa, parasole, szale, upiększenia głowy, wachlarze, 
grzebienie, ridicule, portmonetki, paski lakierowane, pończochy, rękawicz
ki, kołnierzyki gipiurowe, tiule do bluzek, agramanty, tasiemki do obszy
wania płóciennych ubrzń, perfumęrye zagraniczne 1 rosyjskie, jak również 
wiele innych przedmiotów. 30ją

Do s p r z e d a n ia :  1. Wierzchowa klacz
w pełnym porządku, foiblutka ,C lavia“, 
karo gr,ii,di, lat 8, wzr. 2 i r . 5 i pól arsz. 
(Rosyjski Stud-Book tom X III s*ron .8-j, 
córka Ciover i Kledderadatcb. Odchowa
na z Agam em aoi (XiII — 630) sya Id e- 
Boy i Saicyony córa: S-iyare. 2 Rysac.-ka 
czystej krwi, w pełnym p rzą iku piękna 
„Jim m a" kaf». lat 7, wzr 2 ariz. 5 i pól 
wersz., stida W P, Jerzego Ryizkana D r- 

szyń .kiego. Adr : Kamieniec Podolski, majatek O-a-o " cz ny. -i-ją
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M ikożajo w ak a JV  4 .

.-■3 zaszczyt zawiadom ić 
S '.anow ną Klientelę, iż z o. 20 czerwca r. Ił. został 
przeniesiony Proreznej 3
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Przyrodnicze
humanistyczne

techniczne
w W arszaw ie

Programy w ysyła kancelarya Towarzystwa Kursów Naukowych. 
Włodzimierska —  gmach Stowarzyszeń’ a Techników. 2963

W B e r lin ie  jedyny polski Hotel pens. 
Zimm.erstrasse 97, przy Friedrichstr. 
Pokoje na dni i miesiące, z utrzyma 
niem lub bez. Dzwonek z ulicy przy 
wejściu. Telefon Amt. zentruir <162̂  
jpo3 S k ra a tu .ik a ,

W. Zytom 16, 9 12 
i 58 , kob 1-2 

Syf., wen., ##icz«pic.(ap« Ł kur. Slrio 
niem płC.). j w szyst. Speć.
kur Hydr. elek. zak lećz.

spot.
5»a

©des a
preiiiim eraię na

Mmpoi - Wołyński
Prenumeratę

„ D z i e n n i k a  K i j o w * k . “
przyjmuje

p. Mieczysław Świecki

najnowszych wzorów", w 
wielkim wyborze poleća 

Skład  ' a b ry c zn y

Br. T  arnopc i
Kijów, KreszOzatyk 16/2. 

W zór'1 wysyłają się gratis.
S p rzs d a ż  taKtury s m o ło w e .

przy j m aj e
księgarn ia  i Ci y te ln l«

A. Zwier&wi&a
JikałtHntatkaia >1. 339

z morgi, czyli po i 4o, r$ 6, 230 rb z dzies ę-
clny-  + ... ............

Inny przykład z tycuie sprawozdań świad 
czy znów o tem, jak dalece wyniki prac stacyi 
wpływają dodatnio na rozwój gospodarstw 
włościańskich, n» większe spożytkowanie w nich 
nawozów, narzędzi i t. p.

Tak np. w Sochaczewskiem pewna grupa 
wsi, która w r. 1907 prawie nie używała na
wozów sztucznych zastosowała ich pod wply- 
w ;m prób stacyi w r. 1909 aż . 6 wagonów. 
W innej miejscowości, w Kutnowskiem, za ten
że okres zakup sztucznych nawozów przez włoś
cian wzrósł z 4 i pół tysięcy rb do 18, a na
rzędzi rolniczych z 756 rb. do 2 300 rb.

Gdy tak się rzecz ma z gospodarstwami 
włościanskiemi, czyli w najgorszym przykładzie, 
to można łatwo sądzić, jaic prace stacyi wyzys
kać są w stanie gospodarstwa folwarczne, we 
wszelkie środki ku temu zasobne.

Przykłady powyższe wystarczają oczywiś
cie, a przyaajm niej.. wystarczyć powinny, dla 
obalenia w oczach spóźnionych sceptyków 
twierdzenia o niezupełnie przekonywujących 
wynikach prac stacyi rolniczych —  mógłbym 
przeto uważać się za zwolnionego od obowiąz 
ku zbijania drugiej połowy zdania Si.. autora, 
motywującej, d l a  c z e g o  cne są nie zupełnie 
przekonywujące. Pcmimo to jednak jestem zmu 
szony zatrzymać się na niej, ponieważ dowodzi 
ona, że sz. autor z rzeczami zupełnie poważne 
mi obchodzi się nie tylko nie zupeinie poważ
nie, lecz po/wala sobi* na otwartą w stosunku 
do nich ironię.

Ironia ta zasadza się na braku znajomości 
rzeczy, nie obowiązującej, być może..., rolniką- 
praktyka, t. j. metodyki naukowe doświadczal
nej, obowiązuje mię natomiast w danym razie 
do jej właściwego wyświetlenia. Otóż „ogrod 
ńictw em“ nazywa autor prace stacyi dla tego, 
że metodyka naukowa doświadczeń rolniczych 
posługuje się dis prac swycn i badań nie ła
nami całymi, lecz poletkami małe mi, wahające- 
ml się w  granicach */,„—V 100 dziesięciny.

Robi to na autora wrazume grządek... w 
ogrodzie, jest tedy, podług niego, praca ta 
ogrodnictwem, eo ipso rzeczą różną od roi 
nic twa.

Poglądy te Są zg. ła błędne. Dla udo
wodnienia jednak ich błędności potrzeba co 
najmniej szeregu artykułów specyalnycb.

J< żeli Szanowna Redakrya „Dziennika11 
udzieli mi w tym celu na lamach swych gości 
ny, cnątnie skorzystam ze sposobności dla s y 
stematycznych wyjaśnień rzeczy, które są dla 
ogółu rolniczego niezmiernie, ale to niezmier
nie ważne, a jak się oto okazuje —  nie jasne.

Obecną zaś kuójką wzmiankę zakończę 
p*>d adresem p. I Tarnowskiego życzeniem 
zupełnie poważnem i pozbawionem cienia na 
wet ironii, aby on gwoli najrychlejszego wła
śnie przekonania się o pożytku stacyi rolni
czych założył w swoim majątku... pole do
świadczalne.

Na zasadzie wszy stkiego, com wyżej przy 
toczył, niewątpliwa jest wielka korzyść, jakąby 
ono przyniosło własnemu majątkowi p. I T . i 
okolicy, dodam w nawiasie, mojej rodz:mej, a 
bez nawiasu okolicy, kultur]' ogromnie potrze
bującej.

W ojciech O tfinow ski
agronom, kierownik w jdzialu  roi 
nego i sif*ci zakładów do.świad 
czalnych kijowskiego Towarzystwa 

rolniczego.

k*».- ii*

rolników.
„Rezultaty prób przy Stacyach 

rolniczych są choeby dlatego nie zupeł
nie przekonywujące, że ogrodnictwo a 
rolcciwo to dwie rzeczy różne". I

I. 'Tarnowski. |
(Ni 161 „Dziennika Kij." z dn. 21 

C ze rw ca ).

Powyższe słowa pana I. Tarnowskiego z 
końcowego artykułu, poświęconego sprawom 
rolniczym, Doruszonym w „Dzienniku* przez p. 
Wydżgę, zuiewala.ą matę do zabrania głosu 
nie na temat wszakże obchodzący obu sza
nownych autorów, lecz wyłącznie na temat 
zawarty w przytoczonej cytacie.

Co tedy właściwie, jak i o czem mówi 
ustęp rzeczony.

Szanowny auter jest w nim zdania, że:
1) stacye rolnicze dają wyniki nie zupeł

nie przekonywujące, i że
ł ) dzieje się to dlatego, że ogrodnictwo 

a rolnic.wo są rzeczami różnemi.
Rozważmy oba twierdzenia po kolei: 
Ponieważ szanowny autor nie podaje, ja 

kie Stacye rolnicze dają -takie wyniki, oznacza 
to, że nie zupełnie przekonywa go sprawa na
ukowo doświadczalna w rolnictwie wogóle.

Musimy więc nad twierdzeniem tem zasta
nowić się z taką samą powagą, z jaką niewąt
pliwie zostało ono postawione przez autora. 
Musimy sprawdzi**, czy rzecz ma się tak w 
istocie, o»-az czy i szerszy ogól rolniczy myśli 
tak samo, jak autor, czy też inaczej.

W celu zilustrowania więc znaczenia prac 
i prób stacyi rolniczych rozejrzyjmy się w tem 
najpierw na przykładach masowych, dotyczą
cych całych krajów 1 państw, a następnie na 
paru szczegółach i w ary antach z ogromnego 
już dzisiaj dorobku naukowo-doświadczalnego.

Oto rząd półaocno-amerykańskicb S :a  
now Zedaoczonych uchwalił w dniu 2 marca 
1887 roku, czyli 25 lat temu, tak zwane prawo 
llatch ‘a,*) na zasadzie którego zostały założone 
we wszystkich Stanach stacye doświadczalne 
rolnicze z budżetem po 30 tys. rb. rocznie d'a 
każdej. W  ciągu lat praca stacyi tych, najsze
rzej poparta i wyzyskana przez społeczeństwo, 
dała olbrzymie wyniki, co zachęca rząd prak
tycznych yaakesów do uchwalenia w dniu 16  
marca 1906 t o k u  nowych kredytów, zawartych 
w tak zwanem prawie Adamsa, ruccą którego 
budżety stacyi rolniczych st>nowvch wzrastają, 
poczynając od roku tego, o 10  tys. rubli coro
cznie, tak, że w roku ubiegłym dosięgły one 
60 tys. rb.

Sądząc z ostatniego przez nas posiadane
go sprawozdania depar. roln. w W aszyngton e**) 
za mai roku bież., w obecnej chwili jest czyn- 
ny-.h w Stanach Zjednoczonych 52 takich sta
c j i  rolniczych, wydatkujących samych tylko 
rządowych pieniędzy przeszło 3  miliony rubli 
rocznie. Gdybyśmy chcieli następnie w cyfrach 
wyrazić tę korzyść, jaką przyniosły krajów

„Sielsko fhoziajstwiennyia Dpyt. stanc, w
S. .Łzt. S. Am B Kozeu." „Trudy Sowies^cz. po
organiz. aielskochoz. opylnogo dieła w Rossn".
Izd. Dep. Ziemi.

,t'*) Eirperiment Kution ReCord. May 1912.
U. S, Depart of Agrieulture.

prace ty^h stacyi, spotkalibyśmy się z sums mi, 
st kraczajĄcemi w granice fantazjuj, leęz zartzem 
T fycfe mil trćów, które posiada Ameryka w 
swym  pr.emyśle, przedsiębiorstwach, w handlu, 
miastach i u pojedynczych nababów, miliardów, 
płynących przedewszystkiem z ziemi i rolnictwa.

W każdym razie cyfry powyższe dowodzą 
niezbicie, że amerykanie są zupełnie przekonam
0 pożyteczności stacyi rolniczych.

Z  przykładów bardzo odległych przejdzie
my do zupełnie blkkich, ahy rozejrzeć się, jaa 
przedstawia s> ę cyfrowo i statystycznie sprawa 
stacyi rolniczych w państwie rosyjskiem.

1 W roku uchwalenia w Am eiyce prawa 
Ilatch a i zainstalowania we wszystkich Stanach 
stacyi rolniczych, t j w r. 1887, w Rosyi by
ły 3  zakłady rolnicze doświades alne, a miano
wicie. w Królestwie: stacya doświadczalna w 
Sobieszynie i stacya oceny nasion w W arsza
wie, oraz pole dośtt iadczalne w Poltawie. Nie 
licząc wyjątkowo przez ś. p. br. Ełckiego upo
sażonego Sobieszyna, budżety pozosulych za
kładów nie przewyższały zapewne 10  tys rb,

W  roku J900 Rosya posiadała już 70 za
kładów doświadczalnych, w tem 50 stacyi rol
niczych z przeszło 200 tysięcznym budżetem.

W  roku wreszcie 19 10  —  156  instytucy' 
tego rodzaju, w letn 120  stacyi rolniczych, ua 
które w roku owym sam rząd wypłacił 778 ty
sięcy rubli zapomóg.

Smutny tym razem obowiązek kronikar
ski kazałby z kniei tak zanotować: a w roku 
19 12  wypadło w „Dzienaiku Kijowskim* bro 
nić egzystencyi stacyi rolniczych i przekonywać 
dopiero o ich pożyteczności...

W racając jednak do rzeczy, stwierdzamy, 
że budżet stacyi rolniosych w Rosyi w roku 
19 10 , niorąc p o J uwagę około 2/s śi odków 
prywatnych, wyaosif przeszło 2 miliony rubli... 
w ciągu zatem lat dwudziestu parti wzrósł on... 
dwudziestokrotna '■!

Ze 156  zakładów wymienionych 1/s była 
rządowa, 4/j zaś powstały i utrzymują się z 
funduszów prywatnych i są tylko- przez rząd 
Sub wency ono w ? ae.

Jak  wiadomo następnie, w czasie naj 
bliższym powstałe w Kijowie centralna stacya 
rolnicza z budżetem blizko półmilionowym, a 
w W arszawie takaż stacya z budżetem okol* 
200- tysięcznym.

C zj*by dla rzeczy nic iiipełnle przekony
wujących kraje, państwa, zrzeszenia i pojedyń- 
cze gospodarstwa rolne decydowały się wydat
kować sumy tak olbrzymie? i czy nie jesL, na
prawdę, ogromuie za późno kwestyonować 
rzeczy... niewątpliwe? Lecz u nas niech się cc- 
chce dzieje, „byle polska wieś zaciszna, byh 
polska wieś spokojna*.

Poza powyższymi dowodami masowymi, 
świadczącymi o rozwoju stacyi rolniczych i o 
korzyściach, jakie one dają, weźmy jeszcze 
kilka przykładów, bezpośrednio dowodzącyc! 
wpływu ich na kuhu'ę i dochodowość gospo 
darstw rolnych.

0 ;o  np. ze sprawozdania z działalności 
stacyi doświadczalnych rolniczo-cukrowniczycb 
w Królestwie za r. 1908 i 1909") wnosimy, ż< 
w całym szeregu wypadków plony buraków 
cuk, owych w gospodarstwach włościańskich 
pednosiły się pod w jływ em  doświadczeń stacyi 
i racyonalnego zastosowania nawozów sztucz
nych z 50, ó >, 90 korcy z morgi do 1Ó8, 200 
204, dając czystego zysku po 50, 78; 1 1 5  r f f

*) Sprawozdanie: „Z działalności siacy i do
świadczalnych rolniczo cukrowniczych". Podał dr. 

Kosiński

Jeden z naiwięcej w pływ  owych japońskie!, 
mężów S*anu ks. Katsura, który wobec starzenia się 
marszałka Jamagaty prawdopodobnie obejmie nie
bawem kierownictwo rząd-ąCego w lipo.iii stron
nictwa militarnego, wybiera się w podróż do Euro
py, zamierza zwiedzić Petersburg a potem zatrzy
mać się przez pewien Czas w Niemczech i Fran- 
Cyi. W ypraw a tak wybitnego męża stanu do Eu
ropy zwraca oczywiście tia siebie uwagę i budzi 
przypuszczenia, że łączy się z jakąś; poważna misyą 
polityczną i ks. Katsura przyznał to też otwarcie w 
rozmowie z jednym z dziennikarzy.

„Celem mojej podióży jest — mówił — umo
cnienie podstaw sojuszu angielsko-japońskiego oraz 
wzmocnienie stosunków przyjąznych z Rosyą i 
Francyą. Między Jsponią i Niemcami niem 1 do
tąd żadnej jeszcze umowy. Będę start! się o w y
tworzenie biiżtzy.h stosunków między obu naro
dami*.

Oświadczenie jest ogólnikowe, aie# wcale nte 
dwuznaczne. To jednak nie powstrzymuje n*em- 
Ców, Spoglądających z wielkiem niezadowoleniem 
na sojusz japońsko angielski i na polepszanie sto
sunków między Japonią i R isyą, od komentowania 
słów Katsury w myśl swoich serdecznych prag
nień i dążności do dokuczenia Anglii.

„Beri. Tagebl.* wiąz w obszernym, umie
szczonym na czele natneru artykule, określiwszy 
należycie niesprawiedliwość, z jaką Japonia odnosi 
się do Niemiec, którym przecież zawdzięcza w ię
cej, niż wszystkim innym narodom, w yratu je z 
wielką pewnością siebie, że Celem podróży euro
pejskiej przyszłego kierownika polityki japońskiej 
jest wyszukanie sobie nowego s orzymierzeńca w 
Europie, aby uzyskać możność zerwania sojuszu z 
Anglią. Wprawdzie „Beri. Tagebl." r ie  śmie przy
puszczać, że dojdzie do zawarcia formalnego soju
szu niemiecko-angielskiego, bo jak mitnowoli sam 
przyznaje, odstrasza go od takiej kombinacyi per 
spektywa zbrojnego wystąpienia Anglii, ale pocie 
sza się nadzieją, że Japonia, porozum.a wszy się z 
Rosyą,'.zwróci się otwarcie przeciw Anglii i zbliży 
się do Niemiec, a wtedy i Niemcom zab’yśnie zno
wu słońce na wschodzie azyatyckim.

To rozpaczliwe poszukiwanie nowego punk 
tu oparcia we współzawodnictwa z Anglią i skłon
ność do wytwarzania sobie choćby tylko złudzeń 
pod tym względem jest nadzwyczajnie znamien
nym rysem teraźniejszego nastroju ooinii publicz
nej niemieckiej i tworzy dziwną dysharmonię w 
zestawieniu z oojawiającynt - się równocześnie tu
petem- Gorączkowa żądza nieograniczonego roz
woju i zapanowania nad ś wiatein w.-lczy o lepsze 
z obawą zawieszonej nad głową katastrofy.

Z  Wilna.
D/i. 2  lip ca .5̂

Wigilia ,św. Jatra nie minęła bez ludow-j 
uroczystości; nie pozwolcno na „Wianki* To
warzystwu izemieślntków, a otrzymało białoru
skie Towarzystwo muzyczno-dramatyczne po
zwolenie na obchód „Kupały*.

wczesnego wieczoru sunęły po Wilii 
ukwiecone barki i łodzie w poważnem jeduak 
m lczeniu, w obrębie miasta nie pozwolono na 
śpiewy, ściągnięta z całego miasta połicya su 
rowo .pilnowała, by mr dopuszczono się rad
nych wykroczeń przeciw wydanym przeoisom, 
me mogła jednak przeszkodzić objawom entu-

zyazmu tłumów, zeb^anycn wzdłuż Iwzegów. 
Po nastaniu zmroku rozbłysły różnobarw n; 
tampiony na łodziach, iworząc obraz dzitcnic 
malowniczy i uroczy W ylądowano w koń ;u 
w ustroniu lećaem, gdzie po odtańczeniu ro z
maitych tańców białoruskich, zakończono za
bawę dziarskim mazurem. Doroczny jarmark 
włościański na wzgórkach Ancokolu w dziiń 
fw, Piotra i Pawła zwabił ludność miejską, 
chętnie nabywającą samodziały i olótna odzna
czające uę nadzwyczajną trwałością.

Wiluo rośnie jak na drożdzacL, przyby
wają coraz to nowe gmachy, buduje się teatr 
polski pod dyrekcyą nie miejscowych rrchitt- 
któw ProczewsKiego t Michniewicza, twórców 
projektu, lecz architekta Trzcińskiego z W ar
szawy założono kamień wegielny pod budowę 
wielkiego gmachu dla oddziału wileńskiego 
szlacheckiego i włościańskiego banku państw 0- 
wego, na rogu placu katedralnego burzą się 
stare zabudowania, by na tem miejscu wznieść 
olbrzymi gmach docuodowy. Właściciel pl»cu 
i przyszłego gmachu pan .Bułhak zamierza u- 
czynic z niego arcydzieło architektury.

Mamy już od paru dai nowego guberna
tora Wierowkina, który pozostawił w Kownie 
jak najlepszą pamięć; z żalem żegnali go w szy
scy, bo nawet deputacya w osobach J .  E. b i
skupa żmudzkiego kr Cyrtowta, ktnorikoa i 
księży, w imieniu całego duchcwieństwr kato- 
Uciciego dyecczyi, składała odjeżdżającemu gu- 
bei natorowi podziękowanie za jego przychylny 
stosunek do duchowieństwa katolickiego. Może 
i ram pod nową administracyą trochę lepiej 
będzie.

Wydawnictwo miesięcznika „Pobndaa* 
znalazło się w kłopocie, dotychczasowy reda
ktor odpowiedzialny Dociągnięty został do od - 
powiedzialaości -na mocy artykułu 129, nic ma 
więc pra wa piastować nadal godności redaktor
skiej, znalezienie drugiego w obecaych ciasach 
nie jest łatwe, tytuł redaktora teraz często 
zbyt drogo opłacić trzeba

Ukazał się pierwszy numer oryginalnego 
wydawnictwa, poł polskiego, pół rosyjsKiego, 
p. t. „W alka z klamitwem*. Wydaje go w P e 
tersburgu Ignacy hr. Korwin-Miiewski, maiąc 
na celu głównie Litwę. Zip^ezeatował się p 1- 
bliczncści w takich słowach: „Tygodnik n isz
będzie m ial na celu obronę iai-eresów kraju 
Zachodniego, głownie zaś północno-zachod
niego (L'twyV Opierać się będzie na następu
jących zasadach:

1) Bezwarunkowa loialność względem N aj- 
iaśoiejszego Pana, naszdgo Wonza W szecuro- 
sj-jskiego, Króla Polskiego i Wielkiego Księćia 
Litewskiego.

2) Życzliwy slosunek względem wsżystlricn 
stanów i narodowości, mmieazkującycb kraj 
zachodni—-w szczególności, a wielką niepodziel
ną Rosyę wogóle. Uważając za konieczne 
zjednoczenie kresów z R osyą rdzenną w dro
dze ewolueyi pokojowej— bez niczyjej krzyw dy, 
potępiamy łamanie tradycyi narodowościowych, 
gwałty, przemoc i prześladowanie języka ro« 
dzinnego poszczególnych plemion i stanów . 
Zu jedyną drogę wskazaną uważamy stopniowe 
równouprawnienie pod względem praw cywiie 
nych, polnyczaycb i służbowych wszystkich ży
jących u nas narodów i stanów z odnośnemi 
stanam ludności rdzennie rosyjskie5*

Bardzo miłe wrażenie sprawia księga zbkn 
rowa wydana na dochód czytelni polskiej w  
Witebsku p. t. „Z  okolic Drwiny*. Inicyaty-* 
wę do tego wydawnictwa dał zmariy w 1 9 1 1  r« 
p. Wacław Fedorowicz, historyk, archeolog, 
Łnany adwokat i działacz społeczny w Witebjj
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sku, Chciał on skup'5 siły  literackie i arty
styczne ludzi m ieszkających w witebskiej gu
berni!, lub z nipj pochodzących. Dopiero po 
śmierci inicyator-a, piękna jego myśl urzeczy
wistniona została, dyjąc bardzo dodatni obraz 
umysłów ości polskiej w kresowej gubernii. 
Książkę zdobią Lczne portrety i wizerunki daw
nych twierdz, oraz m ip i gubernii witebskiej 
powstałej z trzecb województw.

Z  „Stew. Zapad. Żyzni* dowiadujemy 
się, że powstała kwestya zamknięcia związku 
nacyonalistów, który usunął się od akeyi wspól
nej na Wyborach z duchowieństwem prawo 
s’awnem, jak również zwiniecie pisma „Kre- 
stjanin" wydawanego przez prezesa związku 
Kowaluka.

W W i'rie zawiązał się połski centralny 
komitet wyborczy, w celu przeprowadzenia w y
borów, prezesem został obrany dr. Kiewlicz.

Rada bractwa św. Ducha odbyła narady 
z przedstaw jcfojąmi organizacyi rosyjskich mi a 
sta Wiłp,a i uchwalono: i) Orgnnizc icać natych
miast biuro informacyjne p zedwyborcze, 2) za
wiązać komitet, specjalnie mający n a  celu or- 
ganizacyę wyborów i techniczne ich przepro
wadzenie. pod rgóinym kierunkiem zjednoczo
nych rady bractwa z reprezentantami organi- 
zacyi rosyjskich.

W Mińsku archirej Joan  odbył naradę 
z j -zedstawicielaml monarchicznych i prawico
wych 01 ganizacyi i  z prezesem ziemstw a p, S»- 
mojlenko, synem polki, który dotąd uważany 
był za pizychylnego polakom i dzięki głosom 
polskim otrzymał stanowisko prezesa zieirstwa.

Na naradzie przyjęto jako hasło całej 
akcyi wyborcze;, .prawosławie, samewładztwo, 
narodowość rosyjska i niepodzielność R osy!*, 
co do taktyki uznano za , bezwzględną nie
możność zawieranie jakichkolwiek bloków 
z obcoplemieńcami i elementami nienależącymi 
w poglądach politycznych do pai tył prawico
wych*.

„Minskoje Ros. Słowo" organ zjedno
czonej prawicy mińskiej, zastanawiając się nad 
kwestyą, kogo należy posłać do Dumy* docho
dzi do wniosku, że .posłowie powinni być 
przejęci rosyjską ideą nacyonalistyezaą, wy
kształconą na oddaniu się wierze prawosławnej 
i Samowładnemu Cesarzowi Wielkiej R osyi “ —  
dalej dziwi dę nciwnie, „żc poiskie sfery miej
scowego społeczeństwa wciąż prowadzą swoją 
odosobnioną politykę, a zajęci wa przeprowa
dzeniem do Dumy za wszeluą cenę swoich 
narodowych przedstawicieli*. Zaślepiony w 
swych ideach przyDuszcza, że poiacy wobec 
tak zjednoczonej akcyi przeciwników wyrzec 
się muszą swych praw i skapitulować, 
spetka go tu jednak zawód zupełny: ęłjociąż 
szanse powodzenia słabe, polacy od ak cji w y
borczej się nie usuDą.

Co do kandydatów z Mińska, to podobno 
archirej Joan  starał się. by mu pozwolono po
stawić swą kandydaturę, chociaż w Mińsku nie 
przemieszkał roku; ponieważ okazaio s<ę to 
niemożliwe, wiec wyborcy rosyanię wyszuku
ją  godnego jego zastępcy wśród duchowień
stwa prawosławnego. Z  kandydatów świeckich 
nie zabraknie ochoLników, każdy z t. z w. .dzia
łaczy ziemskich* marzy o karyerze potelskiej. 
W  kwestyi projektowanej .Szko ły błotnej" pow
stała pewna niezgodność poglądów, nrektóizy 
dzii aertr ziemscy chcą rozszerzyć jej zabres 
przez dołączenie wykładów rozmaitych nauk 
wyższych, co nadałoby jej charakter szkoły 
średniej nie odpow’ ićsjące j celom zakreślonym 
{ lerwotnie. Przjtem  urządzenie szkoły takiej 
wy magaioby przynajmniej 250,000 rb.

Smutny los spotyka i towarzystwa litew
skie w gub. kowieńskej. I-tniały tim  od łat 
kilku Towarzystwa: „S au le", .Litewskie kato
lickie Tow . kobiet" z bardzo rozległą działal
nością oświatowo-kulturalną, wp'yw»jącą bardzo 
dodatn o na szerokie warstwy społeczeństwa 
„Litew sK e Katolickie Tow. św. Z yty" mające 
za zadanie umc-i almanic i oświecanie robotnic 
i sług w yz raria  rzymsko-katolickiego. Guber
nator kowień»Ł dopatrzył się w działalności 
tych Towarzystw  jaaiejś akcyi głównie religijnej 
i uznał, że nie mogły być regestrowane w try 
bie przepisów ciążowych. Zwróci! się do sena 
tu, prosząc o zniesienie dawnego postanowię 
tua urzędu guberniainego. Senat zgodził sie 
z wnioskami gubernatora i te tak ważne iusty- 
turye społeczne istnieć przestają, mała jest bo 
wiem nsizieja, by na innej drodze nową rege 
slracyę otrzymaiy.

E. W.

Obieżysasi galicyjscy.
W  miesięczniku niemieckim „Arbeitsmarkt* 

organie niemieckiego związku pośredników przCy, 
nkazał się zajmujący artykuł o zmniejszaniu się 
emigracyi roboczej z Galicyi do Niemiec

„W  ostatnich łatach — Czytamy tara — po
większa się u na3 zapotrzebowanie robotnik 5w ob 
Cych zarówno w  przemyśle, jak w  rolnictwie; Co 
rocznie przybywa do N.emiec do 200,000 robotni 
ków z Galicyi: polaków i rusmów, lecz i te w iel
kie masy nie wystarczają wobec ogromnego rozwo 
ju życia gospodarczego w  Niemczech. Zauważyć 
się daje nadto fakt zmniejszenia się wythodźtwa 
zarobkowego z GaliCyi do Niemiec; w  roku 19 11  
przybyło do Niemiec z Galicyi około io,bao robo 
trików mniej, aniżeli roku poprzedniego a w roku 
bieżącym okazał się rynek pracy w  Galicyi dla nas 
jeszczt gorszy. I tak np., gdy według niedawno 
ogłoszonego sprawozdania izby rolniczej dla pro 
wincyi saskiej z 14,737 przybyłych tam do 1  Kwiet
nia roku 19 11  robotników zagranicznych, było 3,684 
robotników z Galic/i a więc 2.;,8$, to w  roku bie
żącym wśród 14,845 zaledwie 2,954 z GaliCyi, t. j 
18,8%. Okazała się Stąd potrzeba zastąpienia - robo
tników z Galicyi robotnikami z Królestwa Polskie
go. Wskutek tego sprow; dzono 10,537 robotników 
z Królestwa, Czyli 67,2% gdy liczby odpowiednie 
roku ponrzedniego wynosiły zaifcdwie 9,355 o 5b, 
t. j. 63,1$ ogólnej liczby robotników. Braki, wywo 
łane zmniejszoną podażą z Galicyi, pokryto robo
tnikami polskimi z Królestwa.

Przyczynę zmniejszonej podaży z Galicyi do
strzega autor aitykuło w  dfogoletniej agitacyi, ata 
rającej się odwieść polskich robotników od szuka
nia zarobków u oracodawców niemieckicn — agi
tacyi, która obecnie zaczyna przynosić ótfjHłe; w i
dzimy bowiem, że robotnicy wolą sraukuć zarobku 
w innych krajach a wskutek tego zmniejsza się ich 
podaż w  Niemczech. Przyczynia się do tego i ca 
okoliczność, źe p u ce robotnicze galicyjskich robo 
buków wyzsze są we FranCyi w Czechach, Mora 
wach, Danii i Szwecyi, aniżeli w  NiemCzecn. W 
końcu, w  pewnej mie-ze oddziaływa tu takie fakt 
większego zapotrzeLowani" rąk roboczych w ew 
nątrz, kraju, dzięki Czemu część robotników, zna
lazłszy pracę w kraju, nie sznka jej na obczyźnie. 
Pod wpływem zmienionych warunków gospodar
czych ustanowili w ielcy właściciele ziemscy w  Ga

licyi, nu zwołanej jesienią przez „Polskie T-wo 
emigracyjne* konferencyi ziemian, pewne płace 
normalne dla robotników rolnych w zachodniej 
Galicyi, które to place bardzo znużone są do iiie- 
mleckięb,

Do uwag powyższych dodaje „Polski prze 
gląd emigracyjny* komentarz następujący,t

„Znamienne uwagi, powyżej przytoczone, zda
niem niszem, rajzupełoiej słusznej tem większej ua- 
bierają wagi, że pochodzą ze źródła niemieckiego. 
Stwierdzają one dowodnie, że usiłowania nasze, 
przedewszystkiem „Polsitiego T-wa emigracyjnego*, 
zmierzające do odciągnięcia -polskich robotników 
od niemieckiego rynku pracy i skierowania ich na 
nowe, równie dobre, jeśli nie lepsze placówki, n:e 
pozostają bez skutku".

lilGli
i ■* -.Lui .j

Jak  wszędzie, t a l  i w Polsce, rozpoczęto 
ruch abstynencki wtedy- gdy się przekonano, 
że propaganda t. zw Umiarkowania w używa
niu napojów wyskokowych nie pomaga.

Przed laty iórtt z inieyatywy prof. W in 
centego L u to s ła w sk ą , d przeszczepiono ideę ab 
stynencką z Anglii do Pi lski. Zwolennicy jej 
utworzyli pierwsze polskie Towarzystwo absty
nenckie „Eleuterya *. Nazwę tę zmieniono przed 
2  ma raty na polską .W yzwolenie*. Do rokp 
1904 zarząd główny mieścił sift we Lwowie, 
skąd przeniesiono go do Krakowa

We wiześniu J9 0 2  r. p ow sał w Pozna
niu z inieyatywy ks. Niesiołowskiego pierwszy 
polski Związek księży abstynentów; na Górnym 
Ślązku kółkn abstynenckie rozpoczęły od kwie
tnia 19 03 roku wydawnictwo pierwszego poi 
skiego pisma abstynenckiego .Isk ry* , któr=. je
dnak wskutek prześladowań policji i prokura
torii pruskie! zawieszona została w grudniu 
tegoż roku, a odmowiona w K r.k cw ie  w roku 
_9 io- W  zimie 1902 r., założono w Krakowie 

isocyabśtjrczną „Trzeźwość*, która jednak ry- 
tehło upadła. Natomiast * założona w r. 1903 
„ElcusisJ rozwija się dziś coraz leniej. Tow a
rzystwo to połączyło z abstynencją ideę w y
chowania narodowego wśród młodzieży szkol
nej i wśród robctnuŁÓw.

W  r. 1905 powstaje w Poznaniu „W y
zwolenie** największa dziś w Polsce organiza- 
cya abstynencka, Uczącą prztszło 4,500 człon
ków. Organem ruchu, abfilynenckiego jest ,  Ś  wit *, 
miesięcznik, wychodzący w  Pożu*piu pod re- 
dak :yą ks. Niesiołowskiego. Najlepiej przyjął 
■ję ruch abstynencki wśród rubotndów poi 
jsfcich w Westfalii i Nadrenii. Jest tam obecnie 
tokoło 30  oddziałów „W yzwolenia*, liczących 
przeszło 500 czlonków, w czen 90 proc d o
żywotnich abstynentów.

W  r. 1905 organizuje się wśród wychodź- 
twó w Kanadzie .E leuterya" kanadyjska, w 
tym. samym roku w Kurytybie „Eleuterya" bra
zylijska, ł  w r. 1907 w Stanach Zjednoczo
nych organizacye abstynenckie .K ółko W skrze
sicieli" i .Trzeci M aja". Najgorliwszym pro
pagatorem tamtejszym jest ks. W, Kwiatkowski, 
rtdakfor .O drodzenia", jedynego polskiego pi
sma abstynenckiego w Ameryce, wychodzącego 
m Cfocygo.

W  Królestwie Polskiem powstała w reku 
1907 .Przyszłość", która razem 7 sekcyą prze
ciwalkoholową Tow . hygienicznego w W arsza
wie prowadź1" propagandę trzeźwości. Orga
nem .P izyszłości" jest miesięcznik o tej samej 
nazwie.

W  r. 1 9 1 1  zarząd główny .W yzwolenia" 
przerńesnno napowrót do Lw ow a. Na czele 
Towarzystwa stoi p. Gedeon Giedroyć, jako 
prezes, wiceprezesami są: ks. Ja n  Ciemnievr ski, 
d-r Eug. Piaoeciri i d-r Zofia Daszyóska-Goliń- 
ska. „W yzw oleni." wydaje od roku 1906 swój 
organ, miesięcznik .W yzw olenie". Prezes lwow
skiego oddziału .W yzwolenia" d-r Piaserki 
rozpoczął w ubiegłem półroczu zimowem w y
ki a ny pubUczne z alkohologii na uniwersytecie 
lwowskim.

Z innycn organizacyi abstynenckich w G?li- 
cyi wymienić jeszcze należy .Zw iązek księży ab
stynentów*. Nauczycielstwo iudowe, które tak
że coraz lepiej pojmuje Ideę abstynencką’, 
tworzy osobne koła nauczycielskie .W yzw o 
lenia"

Pism abstynenckich wychodzi najwięcej w 
zaborz- austryackim, mianowicie, prócz ,W y- 
z.noleoa* we Lwowie, .E leusia", .Isk ia*  
.Młodkież" w Krakowie, oraz .Przyszłość L u 
du" w Stanisławowie. Wszystkie p< w sU ły po 
utworzeniu organizacyi absłyneuckich. Zorga- 
n:zowanych polskich abstynentów liczyć dziś 
można około 13,000, mianowicie w zaborze au
stryackim razem ze skautami około 7,000, w 
zaborze pruskim przeszło 4,000, w Królestwie) 
około x,ooo, w Westfalii przeszło 500, w Am e 
ryce około 500

W  porównan.u z ilością polaków ,  aki'4- 
piających" liczby te są bardzo małe,,

stowskiej, mógł jednak tylko stwierdzić, żc ani w 
miejscu, ani w  dalekie.!?' otoczeniu, które widzi sie 

Krzesanicy, jak na dłoni, śladów p. Szystowskiej 
nie było. Sprawa byia już w  pierwszej chwili za-

fadkowE; jak mogła osoba dobrze poinfo-mowana, 
ie należąca, do słabszych, w  miejscu zupełnie bez- 
pieCzrięrD, w  odległości 60 — 70 metrów od więk

szego 'd-wa, nie dając żadnego znaku i szukana już 
,w to  m inut po odosobnieniu, zniknąć bez śladu? 
Kierownik .-'ys, ał natychmiast p, ito°engariena w 
głąb doimy Swisiówki węgierskiej, p. Ręgorowlcza 
w  stronę Ctemniąka, sam podążył śp>es. nie na 
Rozpadliny; za każdy kamień zaglądano, onzywaćo 
się ustawicznie, szukano intensyv nie 3 god..iny bez 
ntgmdieiszego śkntku; śladów nie było, nikt s.ę nfe 
oazywai a 3 ej turyści nadchodzący z Rzędów ni
kogo nie widzieli.

WobeC tego udano się jaknajprędzej do Ku 
źmc a zupntąd furkami do Zakopanego, gdzie 
uwiadomiono pogotowie rutui.kowc,

Tragiczny wypadek z panną Aldoną Szystow- 
ską, któi y  miał imejsre przed tygodniem w Ta 
trach, dotychczas wyjaśniony nie je^t i budzi tysią 
Ce najbardziei tragicznych domysłów.

Pisma przypominają, ze nodobny, aczkolwiek 
w  odmiennych okolicznościach wydarzył się taro 
przed paru laty wypadek z niejakim SkwarCzyf ■ 
skim.

Oto z gronem kilku kolegów w ybrał się na 
CieiTont młody abituryent gimnazyalny, Skwarczyń- 
&Ki, syn obywatela z Krakowa. Wśród mgły odłą
czył się od kolegów, aby próbować zejścia “stromą 
ścianą ku dolinie Strążyskiej. Od tej' chwili nikt 
to  więct j nie ujrzał; poszukiwania nie przyniosły 
skutku; łzy rodziców dotyćhCZnS nie obeschły.

Co s"ę łyczy zniknięcia panny Szystowskiej, 
.0 k>.rpwnnt wycieczki, w  której p. S. iczęstniła, 
a-r L. Sawicki podaje j-sSzcze następujące szczegó 
ły  Ciekawe:

„Najniższym punkt m Rzędów przeszliśmy na 
stronę węgien feą i doszliśmy poziomo iż do tra ■ 
wiastych południowych zboczów Krzesanicy, gdzie 
nad najwyższym płatem śnieżnym, około pół go
dziny od szczytu, zebraliśmy się wszyscy; objaśnio
no dalszą drogę, pokazywano szczyt, poczem ru
szyliśmy traw asym , nie bardzo stromym stokiem 
w prostej linii do góry. Około ćwierć godziny po
niżej szczytu sam kierownik szedł z p. Szystowrką, 
później jeszcze p. Roscngarten, ostatecznie 5 minut 
od szczytu, pozostały 3 jan ie, jako ostatnia grupa, 
ecuia z nich, p. Górska, wySZj a na szczyt bez za

trzymania uię; aruga, p. Ńpwięka, odpoczęła krótko 
w oddaleniu około 100 kroków od szczytu. W  
chwili, gdy w  drogę ruszyła, p. Szystowssa siadła 
w  oddaieiuu 140 kroKow ^zmierzonych później wo- 
bcC świadków 1 od szeptu, zbierając kwiaty Od
chodząca loyt iła, czy jeszcze daleko, na co otrzy
mała odpowiedź, że śzćzyt tuż w  pobliżu.

Po nadejściu p. Nowickiej na szczyt, Czekano 
na p. Szystowską około 2 minut; gdy się nie zjawi 
ła, w ysłał ki :rownik p. Ręgorawicza na pomoc. 
Ten uo chwiii wrócił z doniesieniem, żc nikogo me 
widział1 Natychmiast sam kierównuc Się zerwał, 
pobiegł na miejsce ostatniego odpoczynku p. |_Szy

Zagadkowy ten wypadek Sprawił na publićz-

tośe>', licznie bawiącej obpc e w . Zakopanem, yi/ra 
eme przygnębiając?, w  naprężeniu ofezSEwanó 
wiadomość o akcyi, podjętej przez ekspedycye ra 

tunkowe. W ieści i Bypotezy podawane z ust do 
ust, tbiegają Zakopane. Dotychczasowe usiłowania, 
podjęte w  celu odnalezienia zaginionej, spełzły na 
niczem. Wszystkie ekspedycye powróciły w sobo
tę o godz, 6 wiecz. bez żadnego rezultatu. O g 
10 wiecz. przybyli do Zakopanego Dociągiem 2 
Krakowa rodzice p. Szystowskiej. Na dworcu o- 
czekiwała ich przybycia licznie zebrana publicz
ność, by złożyć im wyrazy współczucia. Na miej
scu omówiono kwestyę dąlszych poszukiv;sń, które 
rozpoczęły Się w poniedziałek rano,

potyćhfcza^wi, ak ó ja . yat.ąnkowa rozwinę?* 
się W ^ri^ącatiK  nMęfiufąćych: W e wtorek rano 
w yru sz y li‘ijfier^śza wypraw ratflnkęwa, ątozona z 
pp,: Ż u ła w s k ie j  Mazu^k!evt|reza, Oppęnhćih] fcjZdy 
ba, E^<|m skie|p, LeSipckiejgo J i przeWoiRdków. 
Staszka Bykcyna ...^ękdsy ppd wodgą ,p. Iffi^usza' 
Zaruskiego. Podzieliwszy się na kilka oddziałów, 
przeszukano skrzętnie północne zbocza Czerwonych 
Wierchów, Żadna szczelina, żadna przepaść "nie 
uszła uwagi wyprawy.

Zbanano wiec Skoruśniak, Kobylarza, W ielką 
Turnię, Mrłą Łąkę, dolinę Litworową, dolinę Muło
wą, Upłaz Miętusi, Rzędy, Ciemniak, Krzesanicę. 
Nocowano na przełęczy Kondrackiej, poczem, nie 
mająi . żadnych wiadomości z Zakopanego, ani ży
wności, wrócono do Zakopanego we środę w połu
dnie. Rankiem tego samego dn:a wyruszył również 
a; poszukiwania p. Saw icki z kilku przew jdnika- 
ml. O R. 1 ej w  południc wyruśzyła do Kościeli
skiej doliny nowa wyprawa, 'łożona z pp. Maryu- 
sz j Zaruakieąo. Zdyba, Lesickiego, Bednarskiego, 
siec.ktc^o, Vergessltcha, Piasećlićgo, Nifcbrcia i 
pizewodników Ręksy, Byrcyna, Cyberniaka i Szy- 
mora Tatara, który w  trzecb partyacl zbadała do
kładnie Upłaz Miętusi, Gładkie Upłaziańśkie, C-e 
mniak i Kraków, poczent zeszła na nocleg do Hali 
Tomanowi,j Wyżnej. Tam spotkano się z wyprawą 
d-ra Sawickiego.

We czwartek wczesnym rankiem przeszła 
wyprawa na przełęcz Toraam.wą, skąd jedną część 
j p i  ale na Tomanową Liptowską drugj przaz 
Rzędy w jsąłE  pod grzbiet Gtempiaka. Spuscfl! się 
w doljTf^ długa łthia ludzi^ 'Jttćfrzy w' ódlćgłóści 
jifolćj! p t i^ f ie l l^ ń i^ ó W  ̂ |1,' sfobie wert|epk#ńi,J krf- 
sowką, wśród zwalisk, miitihiaków, przeglądali ka
żdą rajmniejszą dz>uię. Spodziewano się znałezć 
p. Szystows* ą w  F.ozpadh.ikacb, lecz i ta nadzieja 
zawiodła. Wyruszono w ię l w górę na przełęcz 
Kondracką i stamtąd znowii, rozprószywszy się na 
wszystkie strony, zoadano jeszcze północne zbocz , 
Czer <vonyeh W iercnów i asy w Wantulach. po 
czem w  nocy już wrócono do Zakopanego, Nieza 
leżnie od tego wybrało się ośmiu ochotników, z p. 
Aleksandrem Zi.amięckim na czele, na poszukiwa
nia. Nawet pies policyjny nie wiele pómfegł tej 
wyprawie. Dalsze poszukiwania będą się jeszcze 
odbywały; być może, źe się jeszcze gdzieś zaginio
na znajdzi?, Choć niemą nadziei, żeoy ją  można 
znaleźć przy życiu. Nie miała ze sśobą prawie zu
pełnie żywność., a Ciąg.e burze i dokuczliwe ziarno, 
które się porządnie dewałn we znaki wyprawom 
ratunkowym, nie mogły wołynąć dodatnia na stttń 
sił zeginionej.

Wszystkie zatem ekspedyćye powróciły do 
Zakopanego, nie znalazłszy śladów zaginionej. 
Ostatnia wróciła ekspedycya akademików krab-jw- 
skich, która, podzielona na dwie grupy, prz :3zuka: 
fa wszystkie thoćza"  ze IStrąźysk na Giewont—ró 
wnież b ‘-.z rezultatu.

Ekspedycja z p$en policyjnym, przechodzą
ca przez halę i przełęcz Tom* 10 w j i Rzędy, zau
ważyła niepokój i uganianie psa za *1- ’ :m, jjunak- 
że i pies śladu nie odnalazł, a niepokój jegotM m-- 
Czył właściciel jedynie te n, że tar tedy wycieczka 
przechodziła. Naczelnik Tatrzańskiego ochotnicze
go Pogotowia ratunkowego* p. Maryan ZarUflki, 
którj’ brał czynny udział w  poszukiv aniac n za za
ginioną, wyraża przypuszczenie, że parna Szystow- 
ika padłi. ofiarą abójstwa; prawdopodobnie w cią
gnięta została gdzieś w  kosodrzewinę, albo Sama 
zbłądziwszy, wyjścia nie znalazła i zgiręła w miej
scu, do którego dostać się niepodobna. Chyba tyl 
ko przypadek może kiedyś djpomódz do jej odna
lezienia; dalsze poszuk .kranL uważa za bezna
dziejne; mimo to dalsza ekspedycja wyruszyła 
wczoraj.

wiacie nie posiada tak znacznego cenzusu majątko
wego, któryby uprawnił je do marzenia nawet o 
100—150 fot< tch poselskich, a nawet o 50. Ducno 
wni przyjmują uoział w wybór,act iakn reprezen- 
iznci cerkiewnych posi^dłoaci iiętnsfe ćh. Te osta
tnie Stanowią zaledwie 2 mil. dziea ziemi, co w y 
nosi nie więcej, rJź ety,, pozostałej Własuóści ziem 
rkiej, nie liezzć eruótów .^włościańskich. A  więc 
zgodnie z zasadę sprawiedliwości, c i i i  własność 
ziemska ma 5#’/0 prawyborców, duchowieństwo 
winno otrzymać 3°/0, Ł j ,  *zA nieznaczną ilość, która 
żadnego wpływu na wybory mięć nje nfoimna*

„W edług art. 29 ordynścyi wybbbCZei, ilość 
wyborców dzieli się pomiędzy oddziałami zjazuów 
prawyborców w stosunku do reprezentowanej przez 
nich własności nieruchomej. A  wieC ce~k;ewna 
własność ziemska wydzielona w  osobną kurye o- 
trzymz ty la o tyle mandatów na wyborców, ile na 
nią przypada. Przy nalcżytem stosowaniu artykułów 
29 i 30 duchowieństwu przypadnie w  udziale jeśli 
już me 3», ..to; J?rzy 'najpoaiyiglftiejs^ycl dian yj-arufa. 
kach—15 J  tfryborców. Z  takC ilośtią g ło ^ w  hfę ha- 
leżaioby marzyć 6 lo r  fotelach poselsk >h 1 p riy  
zjeanoczeniu s.ę żywiołów S*rie<3feicli * ie jj ŚbnSłhb.y 
śię nawet i tej pół setki paróćHdw, jacy się znajdo
wali w  trzeciej Dumie.

,J e ś li  zaś te a rtyk u ły  o rd y n a c y 1 w y b o rc z e j  
pozostają  rzek o m o  w zapom n ien iu  i m in isterstw o  
udaje z„k łopo tŁ ..ie  p rze d  n a jśc iem  d u ch o w ień stw a ,  
to ronżna m ieć  w ą tp liw o ś c i Co d o  Szczerości tej 
p ozy *.

W  prasie rosyjskiej rozlegają się głosy 
alarmujące, a wywołane niezwykłą biernońcią, 
jaką społeczeństwo rosyjskie zdradza wobec 

Witających się wyboró k  do l^Jej Dumy. 
ostatnim numerze „Rusk. W ied." czytamy:

„W ia d o m o ś c i  n a p ły w a ją c e  z p rd w in ć y i — a 
6 a w et n ie tylk;o. -. p r o w i  lCyi —  m ó w :ą  o b ie rn y m  
Stosunku lu d n o śc i w z g lę d e m  p rzysz*ydh  w y b p r ó w  

m yl W o b ecn y m  nzasie  n iek tóre  k s te g o ry e

zabifa została przez pociąg N"? 6 v/łościanka A 
Szczerbak.

— Olbrzymi pożar. Duia 26 z. m. we wsi 
Łutyńśku, po w. rówieńskiego wybuchł olbrzymi 
pożar, Który ogarnął ogromną cześc w.oski. Sp ło j 
nęły zabudowania 32 obejść włościańskich. Straty 
wynoszą ko<6 13,500 rb. Pożar w yD JC h ł skutkiem 
nieośtrożrego obchodzenia się z cgniem.

— Oryginalne metody postukiwania złodziei. 
Da. 3 1 czerwca w płoski.'ows’kiej filii kasy pań
stwa, podczas ge j w lokalu znajdowało się koło 90 
interesantów, jakiś złodziej wyciągnął z kieszeni 
p. Markiewicza, siostrzeńca CzfonŁa miejśCnwegc

. zrrrądu ziemskiego 50’c tu. P o lic ja  ćhcąc wykryć

[złodzieja zamknęli. Wśżyśtkie drzwi wiodące z lo 
kalu i dokonana rewizyi osobistej u wszystkich 
osób, jakie znajdowały się w lokalu, Rewizya trwa- 
Lt do g 7 ej wieczorem, ale złodzieja nie wykryto

Teden ze znawców Tatr pisze w tej sprawie 
do „Czasu":

„Wogóli ostrzedz należy turystów przed Sa- 
tnotnrtt btąk-niem się nie tylko nocną, ate i dzien
ną pora po Tatrach, szczegóhrej po stronie w ę
gierskie,.' W pustaciach górskich znajdują Tię ró 
źni ludzie; oorabowanie mrysty i ukrycie zabitego 
pod kamienie choćby dis zegarita, nie jest wyłą
czone; znawcy Tatr opowiadają, ze zdarzały się już 
takie wypadki zaginięcia samotnycn turystów, któ
rzy wpadli jak w wadę bez śladu. i\Y ZaKopanem 
przypuszczają też słusznie wooec dbkładnyci po 
szukiwan, że zbrodnicza ięka mogłz tu wchoazić 
w grę*.

WybórCów Winny składać deklaracye o swem ży
czeniu przyjęcia udziału w  wyborach, bez tych de- 
klaraCyi nie będą oni wpisani na listy wyborcze 
i nie będą nogli wykorzystać swych praw  w ybor
czych. I oto ze ksząd, ż większych ośrodków pro 
win tyonalnycr i ż dróDuych miast powiatowych 
donoszą, iż deklaracye takie są składane w  nader 
nieznacznej" ilości, Czasem jedna —  dwie, a nawet 
wprost, an jednej w  całetu mieście. Stosuje się to 
] irzedeWszystkiera do drogiej ku yi miejskiej, gdyż 

!«.' ir.rych kuryacn, składanie deklaracyi potrzebne 
jest wyłącznie w  wypadkach przekazywania cenzu
su (ziemskiego, lub też własności nierucftćmej), w  
drugiej zaś ku.yi mfejskiej —  dla lokatorów nie 
opłacającycn podatku mieszkaniowego i dla emery
tów dekia-kCyr są niezbę me celen. uzyskania pra
w a samodzielnego udziału w  wyborach.

„Taki« ooc jętne żartowanie się względem 
wyborów niewątpliwie ma swe przyczyry i psyćho 
logicznie jest zupełnie zrozumiałe. ‘ Tb z ’ ednej 
strony znajauje oddźwięk t? do pewnego stopnia 
lekceważąca ocena, z jaka u luaności spotkała się 
trzecią Duma i pa^fye, które w niij rej wouzily 

drugiej zaś—w usposobieniu wyborców ouźwier- 
ciadlają sję te niezdrowe warunki, w  jakie posta 
«:chę są wypory. łfvoheć pTńyn&ftył wyDorc-ej ta- 
k ićl jSkh wprbwń'dżił6 ^rawo 7 dt, 3 Czerwca, wo- 
jółę ttuóho jest Ucikc na ćoŚKól.Wiek w  eopzaju 
emużyszroit "wytib^ćów, ń Stawianie przeszkód ze 
b f  .niom wszelkiego rodzaju, kary nakładane ną 
prńEfj azfhcżnę ziuńiejszan.r 1 bez icgo już szcźup 
f j ilbśui w fi i.-ców, usuwanie popularnych kandy
datów, fijrteŁ irranile przez administracyę cenzusów 
fikcyjnjśh^ g^towibść do pchnięcia do walki zwar
tych szeregów duchowieństwa, kierowanegc przez 
episkopó v  czarnosecinnych i iriśtrukcye synodu — 
wszystko to utrwala wiarę w tfa, żc „Wybi ty będą 
zrobione pr^er administrację*, że głos wyborców, 
akigolwiekby był, nie będzie usłuchany. W  szcze

gólności co dc drugiej kuryi miejskiej są także 
przyczyny snecyalne, działając- w tym samym Rifc- 
runkć Kury,a 'a. najliczebniejsza, jest zarazem 
łąjbardziej pokrzvwdz >tą prr :r p raw t, gdyż tej 
kuryj przyznano stosunkowo najmniejszą ilość man
datów Jednocześnie wyraźnie opozycyjne usposo
bienie ogromnej większości tej kuryi jest samo 
przez się Taktem o tyle pewnyn,. że zdają sobie zef, 
Zupełnie w jraźnie sprawę zarówtoo przedstawiciele 
rządu, jak stronnicy partyi prawicowycb. Docho
dzimy tą drogą do wniosku, że wynik wyborów 
w. drugiel kury! nie będzie Ttiał bezpośrL-uniego 
priktycztógo znaczenia, źaś demonstrowanie na
stroju wyborców jest tu zbyteczne, ;dyż npozycyj- 
nosć tego nastroju i bez Iteyc w  nikim wątpliwości 
nie budzi*

PażdzleinfŁówy „Goł. M ośk." m ów i.o roli 
liczebnej’ październikowcówr w 4-ej Dumie, jako
0 rzeczy nic budzącej w nim żadnych wątpli
wości. Według j,G#łł Mcsk." horoskopy w y
borcze są następujące:

,Ani reklama postępowców, ani wystąpieria 
parłyjńe per.ów adminisiramrów stanu świeckiego
1 duchowr-ego, jak dotycaeras, -nie stanowią '•ealne- 
iro niebezpioCzeihitwa dla składu przyszłej Dumy, 
Gwatancyą jego jest oDowiązuj^ca irdynaeya w y
borcza. Doką-i ordynacya ta ( piera się na loka1- 
nych żywiołach Ziemskich, ani dia rewolucyi, ani 
dla socyalizrJu Dumie niema miejsca.

„I o Ile. konjuktury polityczne dadzą się prze- 
widz’eć sądzie moźn? że sstiad .'-ej Dumy będzie 
taki sam jak śkiad 3 e;j Dumy: zmienią się poszcze
gólne postacie, ooji cyftcży posłowie, ale kierowni
cza większość powinna przypaść w udzule paz- 
dzierniKowcom i nacyonalistom. Pazdziern'kovi.cow 
wyśle Rouya ziemska, nacyonalistów — ludność 
rosyjska kraju Zachodniego; posłowie ópozycyjn1 
wyjaą z Kresó w  i od większych miaSt, prz :ważnie 
z drugiej kuryi*.

prasy ros
Z  powodu z każdym dniem przybierającej 

coraz większe rozmiary agitacyi przedwybor
czej duchowieństwa prawosławnego i spodzie
wanego zwiększenia liczby mandatów posel
skich kleru prawcsiawnego do 100 a ńawet 
200, w całej prasie rosyjkk.ej panuje ogromne 
zaniepokojenie. Nie mówiąc już o p i.s ie , opo
zycyjnej, nawet październikówcy w swym or
ganie szemrzą, a co więcej glosy niezadowole
nia: ró Je g ifą  się od czast do czasu wśród na
cyonalistów, na lamach „Rus. Znam ." również 
biją na alarm przed niebezpieczeństwem klery- 
kalnem.

Rząd zajął dwuznaczną pozycyę, Synod 
utnyw* rzekomo ręce od całej tej sprawy, Łłó- 
macząc się tem, że aguacyę w celu opanowa
nia. jaknajiriększej ifoaci mandatów prowadza 
na własną rękę władze eparcnialne, 011 zaś 
nie ma żadnej racy i do wtrącania się w dzia 
lalność eparćbii w tym zahrerie.

„Russkoje Stowo* zamieszcza artykuł, 
w którym wykazuje, że dopuszczenie większej 
lub mniejszej ilości przedstawicieli kletu pra
wosławnego do foteli poselskich jest, całkowicie 
w ręku rządu.

„.. ordynacya wyborcza zabezpieczyła rząd 
przed wypadKowym: wymkanu wyooiów, pozosta
wiając w jego ręku środki oddziaływania na wy- 
borj zależnie od warunków. Jednym z ważniej
szych ku temu śróditów jest prawo ministra spraw 
w ewnętcznych, nadane mu przez art. 29 i 30 ordy- 
nacyi wyborezej, dzielenia według swegc uznania 
zjazdów prawyborećw, posiadających ct nzus skła
dany, a również powiatuwych zgromadzeń urawy- 
borczych z kuryi własności ziemskiej na oddziały 
terytoryalne lub narodowościowe. Na mocy fegó 
prawa minister może urządzić zawsze taką kombi- 
raCye, która będzie najdogodniejsza dla rządu i za 
pewni przewagę popieranym parfyom.

„M e  to samó końabino vanie może być ów- 
nieź stosowane w  cefu osłabienia żywiołów n iep o 
żądanych. A  Więc w równej mierze może c no być 
wykorzystane przeciw zagrażającej prepondereucyi 
duchowieństwa. Tu ostatnie sam j przez się oCzy ■

(Z  ,* in  I od tonjponĆ t Jo u .)

— Listy wyborcze. powiatowc listy wybor- 
cte Drawyborcó v  właścicieli ziemskich są już na 
Wołyniu ukrńczbne. Przy p'orówitańiu z stam' 
ptaWyborców i  przed pięciu laty daje sie zauws 
żyć znaczne zwiększenie ilości di obryci, posiadaczy 
?iemskich. ZwiękSzerie się to w  niektórych po 
wiatach dosięga 50 p -oC. Tłótnaczy sie to tem, ze 
teraźniejsze lis1-' ńkłtfffane przez żarzący ziemskie 

-feą daleko skrupulatniej ułożone, wiciu wioscian 
przeszło do gospodarki futorowe i w  ten „posób 
zwiększyło liCzcbnciś'' niepełna Cenzusowej własno
ści ziemskiej, wreszcie tem że -» ostatnie 5 lat 
dukonano parcelacyi znacznych obszarów dwor- 
sfcich.

— Akcye" Podolskiej kolei Żelazn tj. Akcye 
Podolskiej kolei, dotycnczas j SfCze ua giełdzie 
urzędowej me notowane, krążą jednakże prywatnie, 
przyCzem daje sie zauważyć znaczny wzrost Ceny 
'yćL akcyi. Przed trzema mniej więcej miesiącami 
afećye te sprzedawane były po 1 15  — 120 ro. Obec
nie, cena ico werotła do jakich 160 rb. Takiemu 
wzrojtowi cer akcy! sprzyjają obiegające pogloi k , 
ze T-wó koiei podoiśk-iej mrzyina konetSye ńa bu 
do wę linii żłobińskiei projektowanej przez inż. p .J . 
Bernatowicza i linii Chełm—7 mierzynka.

— Szkolnictwc aibmentarńe ńa Wołyniu — 
W roku szkolnym 19 11  — 1912 ń„ W ołyoiu było 
2 054 szkoły początkowe, w tej lit-zbie 1,477 szkół 
ceridewno-parufialnych 577 ministerstwa oświaty

— Tuwarzystwo ubezpieczeń ort b an k 'u cm  
W  Równeiu ua Wółyoiu, jaKn mieścit hi1 wSitroś 
nandloweni plagą są ciagTe powtarzające się b-u 
kructwa rożmaitych przeasiębiotstw haudlowych. 
Kupiec bławatny z Równego, p. Lemlech rzucił 
myśl utworzena wzajemnego T-wa ubezpieczeń od 
następstw uankrueiwa, w  Celu żireaTizóWania siwe
go projektu ihicyator prowadzi pertraaracye z 
przedstawicielami wszystkich poważniejszych firró 
handlowych m, Równego.

— Skutek rewizyi. Znany re swej działal
ności w kierunku „nacyoializacyi* k-edyt" dyreKtor 
rówieńskiej filii bmku państwowego., p. Pałtow, po 
dokonanej w tej filii rewizyi ustępuje zr stanowi 
ska. Obecnie jest w toku przyjmowanie agend 
filii Drzez nowego dyrektora.

—  Skutek dpnoflR Żyt smierśka gazeta „W o
łyń* ni tuje uporćtywe pogłoski o mającej, .attoby, 
nastąpić rezygnacyi prezesa Y/oiyńskicgo gubermal- 
ncgo zarządu ziemskiego, Co ma rzekomo być 
ski tkiem znanego naszym '-zytelnicom ojiczerczego 
artykułu Miónszykowa .v „Now. Wr. Jtdnym z fa
któw potwierdzających wlarogoanosc tych pogłosek 
ma być Ccfoięcit p. Dwernickiemu kredytu w ży 
tomierskiej filii banku państwa.

— Pod kołami ąociągu. Na s.acyi Seroinnw- 
ce woioćzyskiej iinp kol:i Południowo ZacLcdaich

kościół

;mźi
y żs z e j

Amerykanie, którzy, jak wmdomo, są twórca
mi komfortu podczas podróży i jako tą 
żyli wagony kolejowe i parowce p; 
przepych niebywały, dążą ustawicznie tfb j  
wszystkie gmachy i miejsca, kedy dla infie 
trzymywać się muszą, urządzić tak wspąp 
twornie, jak tylko <iu się pomyśleć. 
amerykański uchodzi jaho emahacya 
'■ulturjt.pod względem uriądżtnla 

' TtKkź odpowiednio do postępu w  in-
nyćh dźiedzhiach., mają i kościoły amerykańskie zo ■ 
Btlt znaćzrfie zrńodernlzowane i dostosowane do 
speCyfićińie Stne "ykańskiego siftćku.

Jak donosi najświeższy „Sffatin*, zdimał w  tych 
dn aćh Sr Novytn Jorkti ukończony kośció* ewan
gelicki, który istotnie urządzony jest z ńa;- i-yżS^ym 
komfortem nowoczesnym i wszystkich .'^ripwić 
musi w zdumienie.

Komitet budowy wydał na dzień pośw’t ićenia 
następującą odezwę do wyznawców:

„Przybywajcie zobaczyć najwspantałśżj ko 
ściół Iwiata. Zwiedzcie nietylko tegoż kanlicę, ol
brzymie miejsce, przeznaczone na modlitWi^, rfcźno- 
rak;e urządzenia i tegoż 10 pięter —wszystko pirze- 
znaezore dla pracy religijnej. Jakie tylko pomy
śleć sobie moźuą ■'■’yna,azki w dziedzinie hygieny 
i nauki, zostały tif spożytkowane, aDy ten pałać ra 
tunku i zachowania ni< śmiertelnej duszy uczynić 
przyjemnym dla Wiei ny-.fc. K.0ŚC1Ó. ten jest jedyny 
w swoim rodzaju w całym ćiirześcijanskim św iś 
cie*.

To sensacyjne zaproSzehie zawiera rzeczyw i
stą prawdę. Więcej, aniżeli 4 mil, kor. wyłożono 
ca budowę tej osobh'wej świątyni, która w  twej 
zewnętrznej architekturze przedstawia rodzaj mie 
szaniny dawnych stylów kościelnych i najnowszej 
sztuki Duatwnicze,. Wcwnątri. mają wrertti zape - 
waiońe wygody i luksus pierwsyotzędnogo , fiofelu, 
W  olbrzymiej „sali modłów* pizygoto,!^1 o dla 
tych, co słuch ra ają zły, akustyczne jirttkro-
'ony, które uroożbwiaj? ta-Kim słni apai«* wb[Słu- 
zhac kaźcie sławo kazripoziei z amobny T?i^ ,Xrót- 
kowirOćzn.yeh zaś sporzaarono sjjećjjaljjS
ka których znajatiją Sf? wypTsane.,. jftótfiitwy '.potęż- 
netni litertPnit, zdMa' Widoczńenii ftaw?." dla riijwię- 
kszych krótkowijlżf w. Oprócz ogrzewanie, paro
wego i oświetlenia elclaryćżnego, znajdują się w 
tym rzadkim kościele także niezwykle o ry g in a ln e  
elektryczne „aparaty chłodzące*, które zwłaszcza w 
miesiącach letnich, kiedy skwar daje się wiernym 
uttkliwic odczuć, stają się prawdziwetn dobro- 
ożiejśtwem i ludzie z CLęćią idą na nabożeństwo 
do akiego kościoła Chłodnego, Samiast prażyo się 
w  słonecznym żarze iub dusić się w sw oLh miesz
kaniach.

J sk juz wspomnieliśmy, świątynia ta posiada 
aż 10  pięter. A  na każderr z nich mieszczą sie u- 
tnywz nie i... łazienki dla wygody wiernych. Dla 
fózmiitych uroczystości kościelnych, ja k ' chrzty, 
wesela, pogrzeby, fą  osobne sale, w  których odno
śna roo^ma racżt ptzyjrpować swoich przyjaciół, 
krewnych i mafomych. S ile  te są oczywiście oć 
ppwiftdnip. do ęlłąraSLtru ćęr,ę,manii , J a k
np. sala towarzyssa dia chrztów jest utrzymana w 
śnieżnie białym kolorze, sala przyjęć orszaków w e 
selnych w  rokietermnym tranuuskim „Rococo1 jest 
urząązoitav.'.i" R- o. W e -pełv
ro  kWnrCih rbżrnaitcgo, żawńzc świeżego, którego 
zapaćft Czyni na wSzyStkhCn naaeh Sympatyczne 
wrażenie.

Oprócz wspomnianych wyżej „lokali*, znala
zła jeszcze w t^m ki ścfefe pomieszczenie 1... resta- 
uracya i biblioteka. TŹft f ań urządzono ponadto 
tuż obok wejścia do głównej nawy nader elegancki 
buduar, gdzie mogą ooprawić detale w swojej toa
lecie i fryzurze, za-.u m przestąpią próg świątyni. 
Jesżcże- nić kbirec. W ‘ świątyni tej ma swoie biu
ro pahltćźny notaryusż, który tam sporządza dla 
Stroi koht-akty aralzeńSkib i testamenty. W  re- 
sżautacyi wspomnianej, pozostającej pod wytraw- 
rrym kte-itłkLm  kucharza francuskiego, można czy
nić obstajunki nie tylko ua uroczystości weselne, 
ale i na stypy pogrzebowe.

Oczywiści" „menu* zależy ód wyboru gościa, 
Czyągąeegr otstalunki.

Ta' ’vięc w tym demu bożym troszczą się 
bardzo gorliwie ó Człowieka we wszystkich jego 
żyda ptZÓmiai.aCh i przypadłośĆfaeh.

N p zaPbóćkenie jeszcze jeden nader cieaawy  
szczegół Ora dla Judzi mających w iele interesów 
i cierpiących rotorycznie ra  btah, czasu, odbywa  
się w  specy&inej kaplicy 10 n, inutowe naDozeńsl wo 
„skrócone", PóJ& as taniego oryg"nalnego nibo 
żćństwa w łaściwy dusz-pasterz Wadzie na serce 
kilka najważniejszych nauk religijnycn, bankierowi, 
kupcowi, adwokata jjvi. Oczywiści!* panowie ci za 
to „skrócenie* muszą słono zapłacić...

1

Okólnik wyborczy.
Gubernator kijowski tozesłal do zarządów 

miejskich i powiatowych zarzadow ziemski :h 
gubeini’ kijowslaej następujący okóiaik:

Wobec nieoorczuoień, jakie miały miejsce 
podczas zeszłych wyborć w dc Dumy . 'aństwo- 
wej, wyniklycn wskutek tego, iż niektórzy w y 
borcy umieszczeni zostali n» listach ni< pod 
trlaźciwcmi swemi imionami, gubernator jirosi 
powiatowe zarządy zi imskie i zarzz dy miejskie, 
aby wszyśłkie. osoby, posiadające prawo udzia
łu w wyborach do Dumy Państwowtj umiesz
czane były na listach wyborczych pod tem 
j mionami imionami ojcow i nazwiskami pod 
jakiemr umieszczone są w swoich paszportach, 
przyczem osoby, posiadające dwa m ionu, po
winny bvć umieszczane na listacn z wyraźnem 
wym onteniem obu m ion.

Kury? robhtnicza.
Gubernator kijowski wydał rożporządze- 

nie, aby listy imienne robotników w. tych fa
brykach, warsztatach kolejowych i  innych przed
siębiorstwach, gdzie wybory mają się odbywać 
w kuryi robotniczej, zostały przesłane odnoś
nym powiatowym zarządom ziemskim i zarzą
dom miejskim w celu wykreślenia tak;ch ro
botników z ogólnych list wyborczych, chociaż
by pos.adali oni cenzus majątkowy, na którego 
mocy zaaleźli się na listach ziemskich lub 
mtejśkieb.

Terminy układania liot wyborczych.
Gubernator kijowski zakomunikował za

rządom miejsk.m i powiatowym zarządom ziem
skim w gubernii następujące rozporządzenie: 

„Proszę powiatowe zarządy ziemskie 1 za
rządy miejskie, aoy listy osób, mającycn prawo 
tdriaiu w wyborach uo Dumy Państwowej, zo
stały ostatecznie ułożone, spr&*vuzoae i prze
darte do kijowskiej drukarni guber: -ialnej dia 
wydrukowania i ogloszeuu w kaidytabąd# ra 
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zie nie później, niż 22 lipca. Jednocześnie po 
leciłcm zarządom mieszczańskim ostatecznie uło
żyć listy wyborcze i dostarczyć je zarządom 
miejskim nie później, niż 8 łipca.

Gdy zarządy mieszczańskie nadeszlą uło
żone przez nie listy, zarządy miejskie powinny 
umówić Się £  r  1 mi co do dnia, w którym pre 
zesi zarządów mieszczańskich powinni osobiśoie 
stawić się w zarządach miejskich z książkami 
podathowemi oraz innymi maieryałam', które 
służyły za podstawę do układania list wybór 
czych, w celu ttzezegółowego sprawdzenia ta
kowych.

W razie, gdycy którykolwiek z zarządów 
mieszczański ;h nie wykonał w swoim czasie z 
całą dokładnością rozporządzenia mojego, doty 
czącego układania list wyoorczycn, należy nie
zwłocznie (W wypadkach niecierpiących zwłoki—  
telegraficznie) donosić mi o tem, w celu przed 
s ‘ęwzięc.a środków do przynaglenia opiesza- 
ych zarządów mieszczańskich".

K R O N I K A
.. .. _  mz-, i  ̂>,

*•' 1  1 e *  4 » 1 1  f  t . 
n «* 6 (19) Dominiki P. M. 
lubo 7 lo) Lyryh a i Meiodego B. b.

W*ChS* ‘u ab  1 « 4»dx. 4 h . ii;
Z « n ir$ d l s  i  z. 8 _  1
Wmgmia. dwla g s 4x, 15  m. 50

« p x y k c  K la le p g rc a rw g r .

19 lipca n . ni.

Rokll 1807- Napoleon nadaje ustawę kon- 
“ly tucPiwi Księstwu Warszawskiemu.

—  Z w y sta w y . Wobec tego iż posżcze- 
ffó) ac sekeye zaczęły nadsyłać zarządowi wy- 
ntawy swe projekty, programy i preiim:iwrze, 
w r-ąjMiższŁj przyszłości nlbędzie się .Sf^geg 
Posiedzeń zaiządu d l* rozpatrzenia dóstarczo-. 
nych przez s^keye materyałów. W  ppgiądsc"- 
Qiach zorzą lu wezmą udaidł przewodniczący **- 
kcyi, których sprawy będą rozpatrywaną,:, .

Po zorganizowaniu wszystkich sefceyi ma 
yó utworzona, jako stały organ, rada p*eze- 

ahw wszystki- h sekcyi, która będzie uprzednio 
rozpatrywałr wszystkie m aieryały napływające 

poszcłeąólm ch sekcyi.
—  Onegdcj odbyło się zebranie organi

zacyjny wystawowej sekcyi mleczarstwa. Dział 
®Iecz*rski rra znjąć bardzo poważne miejsce 
c*  wystawie. Organizacyą jego zajęli się pp. 
Prof. Trytszel, d-r. Chamice i Sienczenko.

—  M wsto i T oW ąłzystw o elektryczno
ści. Prezes komisy! rewizyjnej A . SzefleT. zŁ> 
ż£l na ręce pre*ydi nfą miai t >4 wniosek, w kto* 
r7łn oświzdczj, i i  kom isja zapełnię praWidlo- 
w a obliczyła sumy, należące się miastu jako 
procenty od dochodów ToWirzy«itwa oświetle-

elektrycznego f wobec tego w najbliższej 
Przyszłości m.asto zmuszone będzie wytoczyć 

>»arzystau olbrzymi proces. Towarzystwo e- 
lektryczuęści zdążyło już zwrócić się w tej 
kprąwie do w yYtaych prawników, i, zdaniem 
P- Szdseła, miasto powinno by uczynić to sraio 
1 zapewnić Sobie pomoc doć riadczonych adw o
katów. Proponuje on zaprosić adw. przyą. P.

łzskjego i I Bogdanowa z Kijowa oraz I 
i  istiakawskk fu z Moskwy, a kwestyę udziele- 
Q*ar,Ją d fowViłdtttchi pa ten cel funduszów oddać 
do rozpatrzćffia rady miejskie).

—* Drożyzna mięsa- Dzierżawcy podat
ku koszernego zwrócili się do zarządu miej
skiego z  padaniem, w  którem, z powodu u- 
chw ah koiii:sy j rzeźni miejskich, aby od paź- 
dzierąika .do kwietnia zabr onić bici t bydła od 
godz. 6 wieczorowa W uoootę do 12  w połud- 
n.e w poniedziałek, oświadczają, iż podoDne 
zrządzenie psrzedewszystkiem odbije riq szko*.

iwie ns zdrowiu ludności, gdyż z powodu 
braku lodowni mięto do poniedziałku ulegnie 
zepsuciu; poza tem dz, rżaWcy podatku wy', s- 
Xująi iż zarządzenie powyższe kpmisyi wpłynie, 
118 podrożenie raięai, którego ceny już obecnie 
dochodzą do 8 rb. za pud i  proszą, ao y fcomi- 
s?*  To wtórnie przejrzała swoje postanowienie.

•— Zatw ierdzania. Gubernator zatwierdził 
’ a stanowisku prezydenta m>Łśta Zwiaogródka,.- 
^Jbranętfo ,ta to stanowisko przez radę mitj- 
? ^ P- M. Miełnlezenkę i na stanowiska czk, • 
Ła zarządu miejskiego p. Jasińskiego.

—  Wyjazd gubernatora. Wczoraj w ie
czorem wyjecha* z K ijow a w sprawach służbo
w ą -  Buternahw kijowski A . Gifcrs. W zastęp- 
stwie gubernatora dziś pfcżyjmować będzie in- 
-eresanlów wicegubernator B. K as; barie w (w 
lokalu zarządu gubcrnialnego od go iz. n -e j  
do i-ej),

— Ogród Betahiczny. Na skutek starań 
uniwersytetu kijowskiego minister cświaty ze
zwolił aa  pobieracie opłaty w jlośri 50 kop 
za b-M-et sezonowy c J  publiczności, uczęszczają
cej do ogrodu botanicznego, dn czasn zdecy 
dowama tr; kwesty! w drodzę prawodawczej.

—  'jufoernif (ra rada sanitarna. Nowo 
uta orzony przez guberni alrsje zgromadzenie 
ziemskie nowy organ —  guberiualna rada sani- 
tai^a, zbierze się po raz pierwszy w sierpniu 
r - b. W śród wielu kwesjyi, podlegających jej 
rozpatrzenia podczas pieiwszej sesyi, pierwsze 
miejsce zajmuje sprawa uregulowania szczepie- 
n ia .ospy w tałęj gubernii. Do składu guber- 
nialnej rady sanitarnej oprócz cułego składu 
ziemskiego biura lekarsko-sanliarnego wejdą 
guberniahu radni ziemsęy, .pp jednym z każde
go powiatu, 6 ziemskicn lekarzy okręgowych, 
^  łfefcąrzy sanitarnych oraz przedstawiciele gu- 
bermakiych zakład '.w lfefen czych i dobroczyn- 
oycn.

—  Rozporządzenie Na wniosek zarżą- 
1 ^^jącego -izbą Skarbo wą wydano rozporządzę- 
me okółpito we do policyi, rozkazujące, by przy 
wydawaniu przez pclicyę pozwoleń na zamiesz
czanie w gazetaeb ogJoazeń o nowcotwieranych 
1 'słytocy „ch handlowych wymagane było przed- 
--a-*ieae patentów handlowych. , Pohcyi zale
cono komuniKować izbie sł nrbowej o wszyst-

nowoudzie lanych pozwoltmacli na kolpor
taż gau*-c W Kijćw ie oraz na sprzedi wanir ga
zet vz kipskacn

%■ Prgcda. upalny zazwyczaj lipiec w 
tym roku idsnauza się w Kijowie ciągłymi de
szczami i  jesiennym’ ccłodami Szczególniej 
wczorajszy dzień pissypominał d r i późnej jesie 
ni R ąao  miasto przebudziło się otulone w tu
many mgły, której Londyn by się nie powsty
dził, następnie zaczął padać dtszoz ulewny, nie
ustający prawie w ciągu całego daiz.

Ciągłe deszcze dają się bardzo we znaki 
letnikom, którzy nie mogą używać świeżego 
pow-ietrza, nar-ekają również na nie antrepre 
nerzy w teatrzykach ogródkowych.

— Z  N ljPZY. W ćzcraj wieczorem w ilortm 
^Nr 20 przy ul, Prozorowskiej usiłował ooebruć so
bie życie Korektor W asyl K., pozDłouony wszelkich 
środków do życia. Lekswz Pogotow.a ur.atował ae- 
Speratowi życie

— B R A M A T  MIŁOSNY, Frzy ul. Bulwarno- 
KudriawSkiej rozegrał się wczoraj na.tepująCy drą- 
mat na tle, roni anty cznem. Niejaka W iera K. zako
ch ała  się w jednym z członków straży ochotniczej, 
a g<iy ten n e odpowiedział jej wzajemnością tar
gnęła się z rozpaczy na swe życie, zażywszy irući- 
my. Po udzieleriiu despeihtce pomocy lekarskiej

.'odwieziono ją  do Szpitala Aleksandrowskiego.
. — RO ZK A Z DO . PO LICYI. W e wczoraj 

.szym rozkarie do pclicyi znka-z.no noszenia po 
ulicach wszelkich rckiain dużych wymiarów, jako 
tamujących ruch uliczny.

— D EPO RTAC.YA Kijowska policya wyico 
mała wczoraj wyrok sądu okręgowego s&azująęy na 
deportacyę z Kęowa 14 kupców żydów, na mocy 
art. Tiyr Kodeksu karnego.

— FO D RŹU TKI, W  obrębie cyrkułu łybedz- 
Ttiego znaleziono wczoraj 5 pod rzucony c t  dzieci, 
wy tfej liczbie 4 Chłopców 1 jedną dziewczynkę. Ta 
ostatnia miała na szyi srebrny krzyżyk i kartkę 
ze słowami; „Porzucam, gdyż nie mam Czem 
‘karmić".

— A R ESZT O W A N IE BEZPRAW N YCH . W  
-d. Ni 37 przy ul. Obołońssiej przy sprawdzaniu 
mieszkań żydowskich aresztowani. 6 żydów nie 
mających prawa zamieszkiwania w Kijowie.

— K A R A  ADMINISTRACYJNA Ną moCy 
postanowienia p. gubernatoia M, i jdgórska w ła 
ścicielka domu Nr 37 przy ul. BoryO.zewym Toku 
skazana została za anty sanitarny stan awej sa- 
djiby na 150 ru D li kary z zamiarą na miesiąc wię
zienia.

— ZAM ACH SAM OBÓJCZY. W  domu Nr 
S i przy ul. W. W asylkcwskiej usłowała sobie ode
brać życie Anna S. P ro to w ie  Odwiozło rl“ jperat- 
lę  do szpitala Aleksandrowskiego.

— KRA D ZIEŻE. W  "omu Nr 8 przy ulicy 
Rejtarskiej dokonano kradzieży z mieszkania stu
denta R Prostko.

W  domu Nr 180 przy ul. W. W ajylkcwśkiej 
okrad7ipno mieszkanię Z . Ktrnąrnickiego.

w  d, Nr 19 prży 2 ej linii letnisk r.aSzuIaw- 
.e dokonano kradzieży rzeczy z mieszkania W. 

prużynina.
W dumu Nr 20 przy ul. Bezakowskiej Skra 

dziono Pierzy z mieszkania F.j Iszczą.
— O FIA R A  PIJA Ń STW A . W  dórau Nr 1 1  

przy ul. W. Jurkowskiej żrna.iR nagle A GłuChiń 
>yskytek nadużycia alkoholu,

l  —( NIEO STRO ŻN A JĄ Ż D A , Ńr rogu ul. 
Bankowej i Instytućkiegji, dorożkarz A. Tarapatów 
^ezewrócił, jadąc pędem, idwokafa pi S. Ka- 

asibwą.
i ■■ . — N T ESZC ZĘŚU W Y W YPA D EK  Na zauł
ku Łukicnowieckini, w il-omu Ńr 51, wypadł z okna 
3 go p ętra 3 letni R. Kirylenko. Poszkodowanemu 
.udziadił pomocy lekarz Pogotowia.

— A R ESZT O W A N JE  Z ŁO D ZIEJA . W  tych 
■dniach w  kijowskiej filii Petersbheskiego lombardu 
«ołecznegó Chciał zastawić 8 złotych zegarków ja 
kiś pfzyzwoicie ubrany jegomość. * Wzbudziło to 
podejrzenie i „jegomościa11 aresztowano w celu 
stwiecdzeDia jego osob-stości. Oświadczył on, że 
jest „wojażerem" i że iiśijlw a się Ilaifiauiuk, W  
torebce ręczntj rzekomego Hamaniuka znaleziono 
jeszcze 1 1  takich samyc 1 zegarków, jeszcie inne 
klejhót^ i *,uoo rb. ^WSWką. Po przeprowadzeniu 
-śte&CWa oka*«ł6 się,‘ że rzekomy wójażek jest złb- 
dziejęnł, jednym z uczestników okradzenia sklepu 
JuUl.rrskiego .TakDWlewa w  Charkowie na tz  tysią 
Ce rb. Hathaniuk" Wysłand dó Chakkbwa

_  W YPA D EK NA KO LEI. Gdy pociąg -NŚ 
3 1 wchodził n.1 stacyę Ostki kowelskiei lini.i kolei. 
Poł -Za :b i podróżny G. Satonik, który wWt^d 
przez o^ao, uderzył głową o latarnię da zwrotnicy. 
Wskutek uderzenia Satonik wypaCł z wagonu, 
przyCzem odniósł silne Obrażenia j j j jw }  i Całego 
ciała. Rannego umieszczono w lecznicy kolejowej 
na Stacyi Sarny.

ł*ty'.5 6'tacył

Daia 5 (18) lipca 1912 t,

się w dniach 2 5 -ym i 26 -yin września katolic
zki zjazd, w którym wezirą udział rodacy z ca
łej 1'olski. W  czusie, w którym cały r.aród sta
je u grobu Skargi 1 czci pamięć jednego z naj
większych swoich prze astawici sli, wielkiego 
obyw-teia, potężnego mówcy i pisarza— katolic
ka Polska, pomna na puściznt duchową wiel
kiego kapłana i apostoła, skupi się a trumny 
-Skargi pu to, aoy wielkie myśli jego i zasady 
odświeżyć w duszach i wnieść je ponownie w 
zbiorowe życie narodu,

Odezwę zapraszającą na zjazd podpisali: 
Adam Sapieha, książę bisnup krakowski, Stani
sław Tarnowski, Stanisław Henryk Baaeni, 
dr. Władysław Pec, ks. Wł. Chotkowski (Kra
ków), ks, M, Godlewski (Warszawa), ks. J .  
Kłos (Pbznańł, ks. St. Adamski (Poznań), ks. J  
Londzin (Cieszyn), A . Napieralsk: (Bytom).

— Z rąk niemieckich. „Sżhles. Ztg " donosi, 
że dobra^ Wielkie Łagiewniki w  powiecie lubliniec 
rim na Górnym Slązku, obszaru 320 hektarów, prze 
szły z rąk niemieckich w polskie. „Sehles. Ztg." 
korzysta z tej tranzakCyi, aby zawezwać rząd do 
Spiesznego zastosowania nowej ustawy o obronie 
ziemi niemieckiej.

£ E  S P O R T U .

Bieg maratoński.
Bieg maratoński w  Sztokholmie na igrzyskach 

olimpijskich przyniósł zw /Cięstwo południowej 
AfryCe, której przedstawiciel Gi.gne Arthur 40,200 
metr, Diegł : goaz. 36 m 54 sok.; drugi Githam, 
również z Afryzi, b ieg ł?  gądz 37 m. 52 sek., mistrz 
zaś Austryi spotrzebował ną tą Samą przestrzeń 
3'godz. 48 S. Startowało 67.
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AoroWa«tf‘ńŚ'południowym zachodzie, 
iniejscarpi w centiun^ i w  Pinlandy:; temperatura 
{wyższa ph na zjąchodzie. Fółno,ęnyró za-.
Chodzili i wschodzie, niiszr - w pozostałej Rosyi.

Prze\yidyijan* pogoda: ciepło W patie -sroó- 
kowym, umiarkowana temperatura w  pozósiałycn 
rejonsuth, dzszćzt i bu"źe na zachodzie.

PKZYJEtHALi MO KldUWA
H o ttlrCon&AeritaJ pp. Pioti1 ^ołftctó, ouywa- 

tel, z pow. skwi-skiego; Jm  Wiszniowski, z W010 
uzysk; W asyl Uchooi z Mosl-wjt; Karol Hsgedorn, 
inżynier, z Eks icrynosiawla; Ludwik Kreitz, z za
granicy; li. :t *- Dun:n Borkow iki, obywatel, z Czer-' 
bibo va; G. Berlin, kupfeć, z Ekamrynosławia; Jerzy 
Wiliem, inżynier, z Kamieńca.

MĄtt\ b r a w o  pp. Pin i Woronin, z Żvto- 
nuefz»; Alekśy Wielećk; z Zabupiec; Roman Glę- 
bowski, r  Pryłuk; W ik to m  Hąt ert, z Petersburga; 
A -iłrzfi Dziej ża.win, z Petersburga; Jan  lljic, ze 
Smoleńska: Jakób Czygimaiytow, z zagranicy; K an- 
rad Struwe, z Mohylowa; Mikołaj Siergiej** i, z Pe 
•tefŁDurga.

Hotel IRadyniuka'. pp, Eugeniusz Pronie 
wlcz, radca dworu 2 Kamieńca pod ; Olga Fragac 
żona w.cej .okukatdra z G ebionki; Miktła' Damle- 
wski: Włodzimierz Susnowski, student, z Gzernihj- 
wa; Emn a Wencel i. z B erlin .; Mateuiz Kuj yio, z 
Bernna; Mikołij Bzjko. lekarz, 7 Moskwy; Jerzy Mi- 
eba.enok, naucz., z Mohylowa; Olga, Czaprwsk-, 
córl-a lekarza, z Móhyiokra Aleksander Piatotf-ski 
z Charkowa; Ąieksar.dei Matwiejew, artysia, z Ó' 
tlesj Giga Sieitiot owa, wdowa po inżynierze, 2 
Moskwy; Jan Kapitanów.

r  Hel UniwrM l'. pp. Stanisław Sadowski, z 
TarasszCzy- E. Abrtmowicz, z ?oftawv.

Pulast-Hótcl'. pp L»on Marienhof, adw przys,, 
_ Saratowa; Paweł rietruszyn, przemysłowiec, z 
Porphobuża; W asyl Stopnewicz, i«dCa st.-, z Woro- 
nieża; A. Bruk, z Smily; I. Buchweitz, z Łukowa; 
Mikołaj Bararow, z Odesy; Dymytr Buchei,z Bnch- 
mutu.

Hotel Łr:nitage\ pp. Marya Ponomarewa, z 
Petersburga; Mięhał Satin, inżynier komunikaCyi. z 
* ierkas: Chadży Chasanow, poddany perski; Jan 
Bułatów, a r fs ta , z gub best-abskiej; A lek andra 
Dkriał, artynką, z Odesy; Dymitr Ttepłow, -rsa. a 
s;anu, i  Żytomierza; Anafzej Pcnomarew, oficer z 
Swiatoiba; Anna Tiepłowe, z Żytomierza.

IIo l p i Ńosya". pp-. A . Kuzmin, z i łaj u winki; 
Jan  Kupczew, z Odr-^y; Kazimier7 Andruszewicz, 
i  Czarnobyla; Piotr P aw letk i, z Melitooola; Mikv- 
łai Zet akow, z Łucka; Aleksander Argasujev*. z 
Moskwy, J. I wsnczarz Siaroćlóba; Maryan Żukowski 
z Wołoczysk; PieCztnkin, oficei, z pow. kijowskie
go; Mary Dolińska, z Lubnów; Ałeksandm Bryling; 
z Chn'ąows; Grzi gor2 Osadczyj, z W  irh.iówki; 
Mikołaj Sawczenko, z pow Czetkaskiego; Eugenmsz 
Trigunow, z Żytomierza; Jan Osadczyj, z Wach 
nóWKi.

k r g m k a  k o l s k a .

—  Z ja id  katolicki Łącznie z uroczysto 
ściami jubileuszowemi w Krakowie, w dniach 
25 yati ym i 27  ym września r. b., odbędzie

Ostatnie wiadamoicL
Znowu trudności. ^N. Fr. Presse" do

nosi z Pragi, że sejm czeski nie będzie zwoła
ny tego miesiąca, ponieważ rokowania ugodo
we natrafiły na znaczne trudności. W  kwestyi 
językowej, nie doszło do porozumienia, praw
dopodobnie, jak i w sprawie ordynacyi wybor
czej dc sejmu, nadto wyłoniły się trudności co 
do języka ni. pocztach.

CO s:ę stało Z Szystowską? z  Zako
panego donoszą: Agent policyjny, który czuwrł 
w Tomano we j Liptowskiej, wpadł zdaje się na 
ślad. Oto w Tomano wej Liptowskiej dał się 
zauważyć dz'wny ruch wśród wolarzy (paste
rzy). Ktoś przyszedł do nieb w nocy, w ywo
łał ich i konferował pilnie. Narady te trwały 
długo.

Utrwala się przekonanie, że p. Szystow- 
ska padła ofiarą morderstwa na granicy w ę
gierskiej. Tomanowa Liptowska (na W ęg
rzech; oędzie centrum poszukiwań

Kontrrbwolucya w Portugalii. Wedle nad
chodzących do Londynu z Lizbony wiadomo
ści sytu acy. w Portugalii jest bardzo poważna. 
Rząd dowiedział się, że znaczna część pułków 
stojących w Lizbonie, mianowicie JjŁNś 2 i 16  
pić c ho ty, oraz 4 i 6 kawaleryi, zv łaszoza ofi
cerowie byli zdecydowani wywiesić w Lizbonie 
sztandar królewski, gdy kapitan Conceiro gra
nic** przekroczy Jeden ofięer zdradził ten 
plan, poczem rząd zdołał ruchowi zapowiedz,

Znowu wypadek w Tatrach. Lwowski
klub turystyczny urządził we wtorek w Zako
panem wycieczkę w Tatry, prowadzoną przez 
Qairiniego. Do wycieczki przyłączyła się pan
na Schickmanówmi. Spadła ona z Koziej prze
łęczy ze stromej skały ku dolinie Pięciu Sta
wów i silnie się potłukła. Lekarz pogotowia 
opatrzył pokaleczoną.

Gd ho tspcMdmtJw islzmyah i A„jh. yi Be 
iarhbiiFJief).

Sprawy tureckie.
K on stan ty ftonol (AP). Ambasadorowi tu- 

reckieiitj; w Londynie Tew fikow -baszy zapro
ponowano stanowisko wielkiego wezyra. Do 
czasu sformowania nowego gabinetu powierzo
no As.n-beyowi pełnienie obowiązków wielkie
go wezyra.

Powstania w Albanii.
Prizren (AP). Albańczycy powiesili do

wódcę batalionu, m nącego rangę majora szia- 
Hu generi łnego, któ; y  został niedawno schwy
tany przez; arnauiow równocześnie z trzema in
nymi oficerami na tery tory u o. plemienia chasi. 
Pozostali trzej oficerowie znajdują się w nie- 
Woli.

DyakOWO (AP). 30 oiicerow z załóg*
^iejscow ej przybyło do obozu powstańców w 
B bajbokszy i oświadczyli im, żt rząd gotów 
Jest spełnić icb zążan’ a z wyjątkiem jednego: 
ąutonomi' Albanii.

Pfizren (AP). Albańczycy, znajdujący się 
,W U/a g- drogi od miasta, rozpędzili robotni
ków na drodze Prizren —  Srutari i rozoroili 
Oddział, sk'adaiący się z 40 żołnierzy, ochra
niający robotników.

I Persyi.
Tabrys (AP). Perski oddział Reszyd-ul- 

Mulaa pociągnął z Arćtebiu do Sumarinu, gdzie 
znajdują s:ę rosyanic, w celu wspólnych ope- 
■acyi przeciwko szachse wenom,

Miąizynaroóowa orgamzacya sportowa.
Sztokholm (AP). Kongres delegatów 17 

krajów wybrał komisyę dla opracowania usta- 
« y  m.ęćzynarodowej organizacji sportowej. 
W  komisy i reprezentowane są: Francya, Stany 
Zjednoczone, Anglia, Węgry i Niemcy

W Maroku.
Melilla (AP). Wptywow* przywódcy zbun

towanych plemion wyrazili swą uległość wzglę
dem rządu francuskiego.

Nowy prezydent Paragwaju.
Asundon (AP). Prezydentem republiki Pa- 

-agw aj został obrany Scherer, wiceprezyden
tem. —  Bodabillia.

Ze Sianów Zjednoczonych. 
Waszyngton (AP). Izba przyjęła projekt

p raw a o telegrafie bez drutu, ustanawiający  
dyżury bez przerwy fankcyonaryu3TÓw. telegra
ficznych Następnie pustaaowiono ntw orryć  
specyalny wydzlai pracy, dyrektcrov i kióregp 
p rr/ZDano miejsce w  gabinecie m iaist ów . U- 
tworzenia wydziału dom agały się roDGtaicze 
związki zawodowe.

Nad Leną.
Bodaj bo (AP). Dtua 4 -go lipca z Bodaj- 

bo w obecności gubernatora w zupełnym po

rządku wyjecLala pierwsza partya b. robotni
ków leńskiego T-w a kopalni złota. Liczba ich 
wraz z rodzinami wynosiła około 1,000 osdb 
Senator Ma ruch! n wyjeżdża w najkrótszyn cza. 
sie do Irkucka w ceiu przeprowadzenia śledztwa

Petersburg (Wł.). W edług pogłosek ?n 
gielscy akcyonaryusze leńskiego T-wu kopalni 
złota uchwalili wydelegować nad Lenę specjal
ną komisyę w celu z o zdania sytu acji na 
miejscu

Samobójstwo-
Rewel (W .). Onegdaj zastrzelił się w k* 

jucie oficer marynarki Swijagin, Przyczyna 
samobójstwa nie jest znana.

Z prasy rosyjsWej.
Petershurfl (Wł.j. „Now. W rem .“ , oma

wiając zmianj wprowadzone do programu wy
kładów Jiter*iury  rosyjskiej w średnich zakła
dach n sn k o ry :h , w ią z u je , iż nowy program 
pomija klasyczne dzieła Tołstoja, Turgeiiew a 
i Ostrowskiego

W sprawie skazania marynarzy-
Petersburg (Wł.). W aferach morskich 

obirgają pogłos iż sara  śmierci dla skaza
nych w Sewastopolu marynarzy będzie zunie 
niona na ciężkie roboty.

Z Japonii.
Tokio (AP). W  pałacu pod przewodnict

wem cesarza odbyło się posiedzenie rady taj
nej w obecności m.nistrów i feldmarszałka ks. 
Yam agaty. Prezes minićiTów Safouji i  wice- 
hraoia Uchida szczegółowo omawiali międzyna
rodową sytuację, zwłaszcza stosunki z Cmnami.

Z lotnictwa.
Petersburg (AP). Na cześć lotnika D y

bowskiego odbyła się uroczystość w klubie ofi
cerskim 3-go pułku strzelców, dnia 5-go lipc; 
wieczorem odbył się wzlot „Petersburg— aero- 
drom Komendentury *.

Twei (A l1). Dnia 4-go li/ica wieczorem 
Andreadi odleciał do Petersburga.

Królewiec (AP). Abramowicz zamierzał 
wznieść się wczoraj wieczorem w celu konty
nuowania wzlotu do Petersburga. Aparat oraz 
mapy lotnika poddane zostały oględzinom przez 
funkeyonaryuszów policyi królewieckiej.

Lipsk (AP). Na placu lotniczym vt Lin- 
denthal spadł i zabił się na miejscu lotnik po
rucznik Preissen.

W ałdaj (AP). Wczoraj rano Andread. 
przeleciał nad Wałdajem i wyiądował na szosie 
w Jażełbicach wskutek zepsucia aparatu.

2 ministerutwa. w.*jny.
Petersburg (APj. Minisierstwo wojny za

mierza utworzyć prży radlzre wojennej czasową 
komisyę w celu zakończenia spraw i rachun
ków, powstałych w czasie wojny rosyjsko-ja
pońskiej.

Tajemnicze zwłakl
Kazań (AP) W I wozowni domu Bychow- 

skiego znaleziono wypadkowo kufer, w którym 
leżały zwłoki kobie*y w stanie silnego rozkła
du- Dotychczas stwierdzono, te kufer ten po 
stawił stróż sąsiedniego domu. Sądząc z ubra
nia, przypuszczają, że są to zwłok, służącej z 
tegoż aomu, będącej w bliższych stosunkach ze 
stróżem

B le M s  P t U r a b s r a k s ,

Dnu 5 lipca 19 12  r
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Usposobienie z walorami państwowymi spokoj
ne, lecz stale; z papieranr dywidendowymi mo
cniejsze i bardziej ożywione, ku końcowi giełdy 
daje się zauważyć dążność zniżkową.

I

Różne-
Riazań (AP). Przybył minister komuni

kacji.
Czerniowee (AP). Z  rozporządzenia rzą

du bukowińskmgo policya zamknęła nowozor- 
gaulzowane Towarzystwo studentów rosyjskich 
„Orzeł*.

Jakuck ^AP). Przybył delegowany przez 
rząd francuski w celu naukjwym  Daniel Bus- 
śons. Uczony udaje się dalej statkiem do ujścia 
Leny. t

Petersburg (AP). Następca emira buchpr- 
śkiego Seid-Mir-Sułtar: zrliczony zostaje do ter- 
Skiftge wojaka kozackiego.
• Petersburg (AP). OchmLtrzowie dworu 
Strukow i von Esesparre mianowani zostali 
członkami Rady Państwa z zachowaniem g o 
dności.

Petersburg (AP). M il ;ste*-stwo oświaty 
zawiadomiło kuratorów okręgow naukowych, iż 
zgodnie z projektem ceremoniału obchodzenia 
jubileuszu r. 18 12  na uroczystościach moskiew
skich mogą być obecni przedstawiciele średnich 
zakładów naukowych w liczbie 650 osćb. W o
bec tege ministerstwo poleca kuratorom zająć 
się kwest/ą ułormowania deputacy. z najlepszych 
uczniów klas starszych.

SIB L D A  ZBO ZO W A.

fT clegram  rp ecyatsy).

Jelec. — Usposobienie z pszenicą i z żytem 
słabe, z owsem sl_Ie. Pszenica 1  rb. 26 kop., żyto 
1 rb. 18 kop., owies 87 kop.
1 Rybińsk.—Usposobienie słabe. Pszenica 12  rb 
50 kop. — 12 td. 75 kop., żyto 8 rb. 65 kop.—8 rb. 
70 kop., owies 4 rb. 50 sop. — ę rb. 25 l.jp .

Libawa. — Usposobienie bez zmiai.. jęcz
mień 85 — 86 kop.

ffioskwa. — Usposobienie stałe bez zmian. 
Berlin. — Pszenica na bliższy ier_nin 347 na 

dalszy termin 204; żyto na bliższy termin i85 ’/„ m ,, 
r.i dalszy termia i69a/4 mar.
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Usposobienie spokojne. 
f*aryt.—W ypłaty aa Peisiii.«rąi

Ceaa ijaZOCza 266 00

Ceaa aajwyżtza 26800
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41/!*/, prtyfiłka  ty >3 102 *0

*»/, pazsrńin n -*4 ». 105 10
D ytkono _ 2la/)6̂
Usposobienie trwałe 

kuUly 1.--5*/, paiyuzka i* *y ’ tk» 1906 c. 105
4^*0), jwiyńzka rbżyjftka 19C91. bez kup ioo* 1

Usposobienie spokojne.
jOMtorwoai.- -5»/f pazyfizki rosyiska zpob t. 101

41/i'/t peżyć rosyjska 190$ gó’ 1,
Wleduń—5{ p o ijd z la  roiyjika l,ofi -. 104.80

W sprawie zaginięcia p. SzystowskieJ.
ZaKOpane fWt.). Stracono nadzieję od" 

nalezienia p. Szystow sriej. Rodzice poszukuj^ 
córkę w dalszym ciągu. W stronę w ęgierski 
wyruszyła nowa wyprawa, składająca sic z kil 
ku członków aRog^tom a", agentr policyjnego* 
żandarma. Zabrano z sobą psa tresow ui .go1

7gor..
LWÓW (Wł.). Zmar1 poseł do parlamentu 

i sejmu, dyrektor gtumazyum, Franciszek T o 
maszewski.

Starcie na granicy czarnogórskiej
Wiedeń (Wł.) Potaiędzy wojshien turec- 

Itłem a ' zarnogórcam. na pograUiczt miało 
Iniejsce krwawe starrie. Po obu stronach tą 
zabici i ranni.

Cetynia (Wt.). Turcy napadli niesDOdzia- 
71 ie ezarnogórców, pracujących Drzy joziorze 
Skodarz, zabili 9 ludzi i zwłoki pokłuli bagne
tami.

Wojna wiosko-'turecka.
Rzym (Wł.). Miuistersiwo wojny ogłosi

ło, .‘ż od początku wojny włosi wzięli do nie
woli 88 oficerów, 57 podoficerów, 160 kapra- 
lów i 1436  żołnierzy tureckich, ogółem 17 4 1  
iudzit

Aresztowanie księfza.
Berlin (WŁ). Gazeta „Lokal Anzeiger* 

donosi, iż w Chojnach aresztowane ksiądz; 
Lucim alę, podej.zewanego o oszukanie banku 
spółki ziemskiej na sumę 60,000. WspOłnil je
go urzędnik W awrewski został aresztot.*any.

Strajki
Londyn (Wł.;. Układy rządu z właścicie

lami okrętów w sprawie bezrobocia nie dały 
żadnego wyniku.

Sprawa kan. Kostiewicia.
Berlin (Wł.). „kokal Anzeiger- donosi, iż 

wsku.ek proś Dy zonj kapitana iKostiewicza po- 
teeono z Petersburga ambaSŁdurowi rót/jtkie- 
tau wynaleźć ob-ońcę dla aresztowanego. 
W  związku ze spraną dokonano liczny.-h are
sztowań. Proces najwcześniej rozpocznie się we 
wrześmu.

Dsuma*
PcryŻ (Wł.). Z  Algieru donofc-ą, że w je 

dnej rodzinie umarło na dżumę Czte-y osoby 
oraz kilka osób umario w szpitalu. Epidemię 
zaniosły szczury ze statków.

Sprawy tureckie.
Konstantynopol (W ł). Ambasador turec

ki w Londynie Tewfik-basza odB«ńwił «przyjęcia 
wielkiego w-ny-a, uznając potrzebę pozostania 
w Londynie na stanowisku y 1 rwszorzędnem 
dla TurcyŁ

Konstantynopol (Wi.). W  senacie przy 
omawiani; kwestyi dymisyi gabinetu miały 
miejsce burzliwe zajścia. Marszałek Fuad-basza 
spoliczkował senator? Baty arie.

Bia^ogród (Wł.). Z  Sdonik  donoszą, iż 
z Dragowicy 78 oficerów wysłało do .sułtana 
telegram zadając dymisyi gaDinetu i zaprowa
dzenia porządku w Aloaaii. Oficerom Odpowie
dziano, iż do Albanii wyjeżdża komiSya parła- 
mentam? w celu zbadania zatargu.

Generał, dowóaca wojsk i Komendant za
łogi tureckiej w Salonikach otrzymali telegra
ficznie dymisyę, ponieważ wojsko wymówiło im 
posłuszeństwo.

WisdBR (Wł ). Dymisya gabinetu turec
kiego uważana jest tutaj za fakt łagodzący 
przesilenie wewnętrzne w Turcyl oraz za ko
niec rządów komitetu młodotureckiego. Uwzględ
nienie przez rząd turecki żądań olbończyków u- 
wazane jest za pewne.

Z rady ministrów.
Petersburg (AP) Rads miniftrów w po

rządku aA. 17  przepisów budżetowych asygno- 
wała 2,795,000 rb. na zwiększenie pensyi nau
czycielom szkół cerkiewno-Darauakiyoh.

Urlop Saołeta.
Petersbuig (Wł.). O&eroi-okurator synodu 

Sabier wyjechał na 6 -tygodniowy urlop zagra*
ni_ę.

Pociągnięcie do odpowiedzialności.
PcterSturg (AP). Reaaktbr gazd y  „Rus* 

skojc Znamla* i ’ietrow został pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej z p. 3  art. 10 34  (4) 
za artykuły zamieszczone w numerze z d. 3-go 
lipca.

*
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JEden nto.
Tłóm. J. K.

—  Jeżeli tak, to nie trzeba, na miłość 
Koską!— zawcłał Marcon chmurny. —  Niech już 
tak będzie... Ale, posłuchaj pan —  mówił zno
wu po przerwie— czy ja  się mylę, czy napraw
dę miałeś pan cenne książki?

—  Tak, panie, tak... aie... cóż dziwne
go? .. Były kiedyś... potem zostały sprzedane .. 
roztrącone... —  odrzekł Vasco niepewnym gło
sem, kręcąc si niespokojnie na wszystkie stro
ny i unikając wzroku gościa.

—  W  takim razie... —  zauważył Marcon, 
powstawszy i szukając laski wzrokiem po po
koju.— W  takim razić.,.— tu spojrzenie jego za
trzymało się na biurku.

—  Co pan tam piszesz ciekawego? —  za
pytał z uśmiechem.

—  Nic nie piszę, nic, wcale —  wyjąkał 
V asco okropnie zaniepokojony -—Może pan szu
kasz swej laski?

W  oczach jego tymczasem zabłysły łzy, 
ul rywane pod szybko poruszającemi się powie
kami', a ogromna głowa drgała konwulsyjnie.

—  Mecenasie, tylko mów mi prawdę, 
wszak byłtś zawsze uczciwym człowiekiem, przy
najmniej takie o tobie miałem zdanie —  rzekł 
spokojnie Mar eon.

— Cóż to, chyba jest inaczej? ■— zawołał 
Vasco.

•— Otóż, w.dzisz pan, wątpię, czy uczci
wy człowiek starliby się, jak pan, oszukiwać 
swoich wierzycieli— odrzekł rejent.

Adwokat spojrzał na przeciwnika ze sti a- 
chem i przerażeniem i upadł na krzesło; wstrzą
sało niin gwałtowne łkanie.

—  Nie miałem zamiaru oszukiwać oiko- 
go— odezwał się wreszcie przyciszonym głosem, 
unikając wzroku gościa. —  Pragnąłem jeno, by 
ta książka została tu do moj(j śmierci. M yśla
łem. że po mojej śmierci, skoro ludzie odczyta
ją  mą ostatnią wolę wtedy trochę dla cennej 
tej ks;ażki, trochę przez pamięć o biednym 
sta* cu, rada miasta lub obywatele, albo też ra 
zem jedni i drudzy wykupią ks.ążkę u kredy- 
torów, a w kraju zostanie wspomnienie nazwi
ska mego, wspomnienie tej odrobiny zdobyczy, 
dokonanej przezemnie w dziedzinie nauki. Je 
żeli jednak sądzisz mnie pan zdolnym do w y
prowadzenia w pole kredytorów, to zabierz so
bie tę książkę, oto ona, zabierz ja  pan.

—  Drogi mój mecenasie, nie rozumiesz 
tego, że powinienbyć mi jeszcze podziękować?—  
zawołał Marcon.—  Któż inny zapłaciłby ci dwa 
tysiące pięćset franków za ów szpargał tak 
zniszczony?

T o rzekłszy, wz'ął Ariosta.
—  Mecenasie, do usług twych— rzekł.

*
* *

Vasco r ie  miał już siły podnieść się, ani 
przemówić, ani dać znaku życia. Skamieniał 
po prostu i nie p:erwej się poruszył, aż hip- 
popotamus major zatrzymany we drzwiach ze swą 
zdobyczą zawezwał go trzykrotnie.

— Co za nieporządki? —• mruczał, obra
cając i potrząsając na wszystkie strony klamką 
u drzw i nadaremnie. Co to się stal o?

—  Za pozwoleniem twem, panie mecena
sie Pozwól m. pan, panie mecenasie, mówię 
do ciebie.

Ilippopotamus minor zrozumiał, i chwiejąc 
się na nogach napróżno silił się otworzyć, za
glądnął do dziurki od klucza dla zbadania s j -  
tuacyi

— Zamknięte z zewnątrz —  mruczał Va- 
sco, podnosząc się. —  Służąca zatrzasnęła
drzwi zbyt mocno, a wtedy zawsze się tak
robi.

—  Zadzwoń pan —  poradził gość.
Vasco zadzwonił raz, drugi i trzeci.
Nikt nie odpowiedział. Zrozpaczony Mar

con jął tak szarpać i targać dzwonek, że aż 
sznur się przerwał.

—  A  teraz wszystko przepadło! —  we
stchnął gospodarz.

—  Ależ krzycz pan, wołaj! —  wrzasnął 
tamten.

Biedny Vasco podszedł powtórnie ku 
drzwiom, oparł o nie głowę 1 starał się, by 
głos na zewnątrz się przedostał, lecz ictu  mu 
zabrakło.

— T o dobre! I jaicźe pan chcesz żeby 
cię pcslyszano w ten sposób? —  zawołał wście« 
kły z gniewu Marcon —  puszczai mnie pan za
raz na swoje miejsce.

I położywszy książkę, zagrzmiał swym tu
balnym głosem, w przerwach waląc laską w 
drzwi z całej siły. Ale i to nie poskutkowało, 
bo pani znajdowała się naówczas w kościele, 
zajmując się obmawianiem męża u konfesjona

łu, a służąca czermh rejenta Marcona przed 
sklepikarzem.

Mieszkanie nie posiadało drugiego wejścia. 
Jedyne okno wychodziło na dziedziniec M ar
cin otworzył je  i huKnął, lecz dziedziniec był 
pusty i znowu nikt nic me oupon iedział. 
Wówczas rejent zwrócił się do gospodarza tłu
miąc złość

—  No, nigdy mnie się jeszcze nie zda
rzyło nic podobnego —  zawołał —  Pan pa
trzysz sobie spokojme na mnie, jakby nic, a ja  
muszę już iść, rozumiesz pan? Koniecznie mu
szę iść! Mam naglące sprawy.

—  Proszę mnie jeszcze posłuchać —  od 
rzekł Vasco, zatopiony w tych samych my
śląca. —  Nie gniewaj się pan na mnie za ta
ką propozycję, ale proszę byś mi pan pozo 
stawił jeszcze tę książkę, dopókibym nie przy
łączył do niej mojego komentarza. Przytem 
czy n.e mógłbyś pan czasem tak s>ę rozporządzić 
moim Ariostem, żeby on prędzej czy później 
dostał się do naszej biblioteki?

—  Daj mi pan spokój! —■ wrzasnął Mar
con. —  Ani trochę mnie nie obchodzą wasze 
komentarze i wasze biblioteki. Sobie pan zo
staw swoje objaśnienia. Książkę sprzedam, 
gdzie mi się żywnie podoba, chociażby w A- 
meryce.

Tu gniew począł wzbierać w sercu bie
dnego, zwykle obojętnego grubasa.

—  K s ’ążka, uprzedzam, warta jest cztery 
tysiące franków —  odparł głosem podniesio
nym. —  Daj mi pan przynajmniej pięćset, a 
posilę te pieniądze synowi do Afryki!

—  Jakich pięćset franków? A  cc mnie 
do pańskiego syiu ?

Rozzłoszczony rejent wychylił się z okua 
i począł krzykiem wzywać ratunku, nie trosz
cząc się bynajmniej o swego przeciwnika, któ
ry, trzęsąc się z gniewu, wrzeszczał mu tym
czasem za plecami.

—  Niech mnie nazwą ostatnim głupcem, 
ale twierdzę, że to sama opatrzność zatizasnęla 
te drzwi przed panem.

To rzekłszy, pochwycił Ariosta i chyłkiem, 
skradając się cicho i spoglądając kolejno to na 
plecy gościa, to na kominek, rzucił książkę w 
płomienie. Potem blady jak ściana powróci! 
cicho na swoje miejsce i z zamkniętemi ocza
mi a głową w tył pochyloną oddycha! ciężko. 
Wtem ktoś kilkakrotnie szarpnął za dzwonek. 
Marcon nie przestawał krzyczeć i wzywać przez 
okno nieznajomego gościa, ten zaś, usłysz 1 w - 
szy taki hałas i widząc, że mu nikt nie otwo
rzy, wszedł na dziedzinkc. Był to ten sam 
ksiądz, Który na placu wziął rejenta za adwo
kata Yasco. Ksiądz spojrzał tedy w górę i na 
widok ogromnej głowy i olbrzymicL ramion 
M arco-a powitał go słowami:

—  To pan, panie mecenasie, przynaj
mniej choć tym razem jestem pewny, te to pan, 
bo przed godziną...

—  Ech, ty niedaleko widzący księże, cóż 
to nie widzkz, że ja  iestem ten sam co i przed 
godziną —  zawoiał Ms.rcon. —  Czy nit widzisz 
księże, że my tu tych drzwi nie możemy otwo
rzyć? Proszęż poszukać panią Karolinę i j> j 
służącą 1 powiedzieć im, żeby przyszły zaraz. 
Cóż ksiądz tam stoisz z ustami otwartemi? P o 
rusz się, księże!

(D n.)
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DOM HANDLOWY

E. Ludmer i Sś,
K r e s z c z ł i i | k  ffs  3 1 . T e l e f o n  2 0 6 .

Wyznacza wielką, tradycyjną i tanią

WYPRZEDA!
si i i i .  Wm t e  M I I  I I f odpasowans tiu- 

i iowe suknie.

U

3 9S

i
K o s  ty u m y ,  m a n t o ,  s a k i  k o r o n k o w e ,  ■  d l a  c h l o p c o w  ■ d z i e w c z y n e k ,  s u  
o r a z  g i p i u r o w e  s z l a f r o k i ,  b l u z k i ,  B  k i e n k i ,  k o s t y u m y ,  k a p t u r k i ,  k a p e  

s n ó o n i c e  i m a t u n k i .  ■  l u s z e  i t .  d .

5,000 rozmaitych resztek.

^ęblił?br/ż«fl» M a t t u s a  P r i c k e i * a
Pa 4 0 4 , G u.tin n yj ri*»d N i 3 5  i 3 6  obok Ł s z a r e w a  i Piśm iennego,
Na nowo  przebudowany i znacznie powiększony poleca Szanownej kłie i 
(H; ob-jrzeć świeżo otrzymane stylowe i wvtworne meble zagraniCzre 
i własnej fabry kacyl 1 przekonać się, że magazyn posiada olbrzymi wybór 
umeblowali. Na składzie znajduje się zawsze wielki wybór mebli dla 

biur, m ieszkań , hoteli i t. p.
CENY NADER DOSTĘPNE. Stosując się do wymagań klienteli, udzielam 
dostępnych rozpłat. Osobiście doglądam aJkuratnego upakowania. 3202

C UnaważająC pc la nie zapo
minajcie o

U  A l  I  (Kainit 12,1%, nawozowa sól potasowa 30% i ąc.%) 
■ V * B Ł 1 Tylko rupeł. unawoż. za pomocą kali zabezpiecz. 

1 najwyższy urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem wszyst
kich składów rolniczych ziemstw i stowarzyszeń rolniczych.

Ć.69 -I

Specyalna fa rb ia rn ia  i chemiczna praln ia ubrań

Za j c ew a
P ro rezn a  Nr 2, telef- 16-63-

P rzyjm u ję  się  do prania koszu le, kołnierzyki, r- ankiety. Ob- 
etalunki term inow e w ykonyw ane aę w ofggu 5  godzin.

Fii p rz y  fab ryo ei W.-Dorohożyoko Nr B . w ł. d. 1826

Ił

Cena z e sz y tu  kop. S5 i z ppreay j ę  kop. 4 0 .

TREŚĆ:
Koniec zarysu sprawy włościańskiej 
na Litwie — Usiłowania polepsze
nia stosunków pańszczyźnianych. — 
Ujemny p o f tym względem zwrot" 
Do przejściu Litwy pod panowanie 
Rosyi. — Ściąganie tekruta do wojsk 
rosyjskich. — Ulgi pańszczyźnianym, 
poczynione przez swiatlejszych oby 
w ateli.-„Państw o Minkowieckie". - -  
Stosunek rządu rosyjskiego do żydów.

ILU STRACYE i PORTRETY.
fan Hołyński, marszałek mohylow- 
ski. — Ignacy Prozor, genrrał-major

wojsk litewskich. — Widok Mohylo- 
wa w końca XVIII wieku — Adam 
Chmara. ostatni wojewoda miński.— 
Micha* Hołyński, marszałek mohy 
lowski. — Prot Potocki, ekonomista 
i finansista, wojewoda kijowski. — 
Maurycy Franciszek Karp’, pisarz 
polityczny, członek Rady Najw. Na
rodowej litewskiej w 1749 r. — Ma- 
ryanna z ks. Lubomirskich Protowa 
Potocta, później W aleryanowa Zu 
bowowa. — Mar przy O tre j Bramie 
w końcu XVIII w. — INalny Zamek 
wileński w końju X V III w. — Ge 
nerał Paweł Cyćyanow. — Platon 

Zubow.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena zeszytu kop. 2 5 , 
z przesyłką kop. 3 0 . 322

Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje PorozDiorowe Litw y 1 Rusi* na 6 
12 i 24 zeszytów przyjmują: Administracja Dziennika Kijowskiego* w Ki
jowie Kreszczatyk N r,38 , oraz wszystkie księgarnie w kraju i za granicą

8 zo zegó ło w y|p ro sp ck t na źgdanie w y s y ła  alg b ezp łatn i*.
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Gpun
H A t o Z Y  5RQQEIUABEZPIECZAM drzewo od

GNICIA W O G U T C .

fa r b y  IĘRY ł ]m___________  r *  PO T W O R Y  CliEMICZ
00 IflUiy/AfilA IEIAZA.GMJ I TEKTURY SPIOlOWWEł. 
OKAZ 6MAttlOW TEWtWITl IWEWIlĄTfft,. >— *

r -  afKARTTIGRATIS KA ZĄDADltw -  ,
falłllKf ILLUSTROW. I OKAlAW  ̂^  5 i£DLECKitV/ KU0WlEM5l l ^ '

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u l w a r t i a  9 .

Mając przedstawicielstwo, poleca wyroby następujących
fabryk:

Ł P  U / H D T  U V  S i e w n i k i ,  m ł o c a r n i e  k o n n i ,  
L L f f  U n  I  f i  I k i e r a t y ,  * n m i a r k i .

CLAYTON & SCHUTTLEWORTH £
m o b i l e  i  m ł o c a r n i e  p a r o w e .

ECKER1 P ? u g i ,  k u l t y w a t o r r  s p r ę ż y n o w e .  

MILWAUKEE H i a s z y n y  1 - t i w n e .
Z I R M E R M A N N  M ł o c a r n i e  k o n i c z y n o w e .  

H E I D  N a s w n y  d o  b a  j c e w a n i a  n a s i o n .  
PLATZ K o n n o  i r ę c z n e  p u i w e r y z a t o r y .

S e p a ra to ry  - w iró u e l, naozy- 
nia m lecza rsk ie  iWialnie’ Br. Rober,

R óżne m a szyn y i n a rzę d zia  n a jle p s zych  k ra jn i z a g ra n ie m , fabryk .
m̂nmwda- • • * ■*—a—w  ■

Superfosfat Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po
tasowa, Chlorek barytu. EEE
liJtUinNA polne i ogrodowe.

Cenniki na żądanie gratis i franco. 56 4

UMIEM i Ul
J V !o h y l6 W  •  P o d *  S k rzrn k a lp o czt. 4 0 .

-------------  P O L E C A JĄ  Z E  SW E G C  S K Ł A D U :-------------

Młocarnie i Lokomobile
worth (Lincoln).

Hofherr iSchrantz (Wie
deń) Clayton i Schuttle- [

I

Mctory naftowe „International'4 n\ S X T J
demonstraCyi u nas na składzie.

Młocarnie koniczynowe K o l 5 ‘ sco?.?’ 
Maszyny żniwne l Szpagat wiązałkowy

Mac-Cormtck".

Maszyny do czyszczenia nasion Schrantz,
„Clayton", Róbe^a i inne.

Tryjery słynnej francuskiej fabryki Maro‘‘.
Pługi i kultywatary k ^ rkâ r;'aVentzkicgo,‘- 
Siewniki rządowa uniwersalne kombin.

Yilwertha i Dediny oraz Meliehara

Walce ugniatacze Campbelia 1 — •
Wirówki i maselnice Gou ;£ iS afal'‘ oraz 
Wszelkie naczynia i przyrządy m ^ ^ e .

Cenniki aryayłam y na żgdanie n -atis 2922

Do Konkursu
( w kijów, pelitech. przygot. i w  bież- 

roku doświad. pedagog inż.-technol.

W- Skwarczyński
1Z  roSyjsk, spećyal. filol. Początek 

wykład 23 Czer. przy Nazaryewskiej. 
Źylańska 142, 15  w domu 3l/2—5,

R iu M )  P o ś a - o d i t i c s e  j -

4 R jo h in s k i^ ^ o  w  sosnowym lasie
o zna mieć jeden lub 2 pok. umebl. 

W łodzim lcrtkc 4 9 . T el. kąpiel rzećz., wyb. stół, wszel. wyg.,
Poleca: naUczyciuiki, guwern., bony, w ppnsyouacie pani Ryb, st. Bojarka 
cudzoziemki, pracu jących  w różnych wieś Żornówka, godzina jazdy koń.ni, 
branżach i u sługę d jm ęw ę. 1990

Magazyn Broni 
A. KAMINSTIEtaO

Prorezna 2
S trz e lb y  avg., belg. 
i rosyj. fabr. Rewrol- 
w e ry . Przyiządy 
myśli'A. i do rybołów, 

ROWERY 
Magazyu w poroz. z 
Tow. spoż. P. Z. K, Ż.

K ito w s k i Z a i .a d  
M ie js k i za w ia d a

mia:
W ap raw ia wy* 
h o r o *  do Pumy 
Państw ow ej. Na
mocy art. 50 ordy- 
nacy: wyborC?«j
do Durny P . ń 
stwowej Kijowski 
Zarząd Miejski 

zwraća się do wszystkich ipstytucyi 
rządowych, ziemskich, miriskich i 
stanowych oraz do zarządów kolei, 
znajdujących się w obrębie K jowa 
i pow. kijowskiego, zalecając Zarzą
dowi zakomunikować bezzwłocznie 
spisy osób pracujących w powyżej 
wymienionych instytucjach korzy 
stającvch : prawa udziału w wybo 
rach do Dumy Państwowej

Przy układzie tych list konieczne 
jest kierować się art. 92 par. 6 cz. 
(dla Kij iw a) art. 33 par. 6 (dla pow. 
kijowskiego) oraz art. q, ro ! 1 1  

W  spisie powinny oyć w y r a ź 
n ie  wskazane: nazwisko, imię oica,

Coddaństwo, podsądność i adres oso 
y m.jąCej być wniesioną na listę 

wyborcza.^ 250

P n C 7  r h l i a  posady buchalter!-, 
r U l i . J  znaiomość dokład
na buchalteryi i w  zakresie rolni 
czym; poważne refereneye. Oferty: 
Żytomierz ul. Podolska 18, Buchal
terowi. 3201

C i r r Y J t f l  ład- urzAdz. fermę S a -  
0 | J I £ t ś U .  m o tn ia  158 dz. wju
zi<--rn POZZ. i st. *oI. K a lin ó w k a  P .
Z K. Z. Kopczyński. 2950

mmów* Tankursowych
do politechniki kij. przyspos. J R o - 
gow ski i P . M oskalski. W.-Pod- 
waln? 33 m. ia , Rogowski. 3047

R o l n i k  ż o n a t y  3<59
lat 36 z akademickiem wykształce
niem i 12  letnią praktyka w kraju 
i zagranicą poszukuje samodzielnego 
zarządu msjątku Wymagania: Osób 
ie  mieszkanie, ogród, ordynarya ild.

procenta od czystego zysku. Zgło- 
S7enia_przj muje acmiristr. „Dzien
nika Kijów." pod Rclnik hodowca

Sam odzielny buchalter-K orespon .
wyehowaniec szkoły handlowej im. 
bar. L. Kronenbe-ga, zdolny, praco 
wity, z 12 letnią praklyka, poszukuje 
posady w poważnej firmie. Adrei 
A. Pierwocha i Str.wropol gub., ul. 
Kozaczja Nr 10. Szczegółami może 
również służyć L. Kaniewski. Kijów, 
Puszkióska 1 1 — D. H. Nieczuja Vherz- 
bicki i Brzeziński, tri. 13  36 31^9

SKŁAD  BRONI 30-14

Warszaw- Spółki Myśliwskiej
Wn *aza* ; 1.1 K rólew sk a 17

wysyła swoje cenniki bezpłatnie. G 
promny wybór d. skonałej broni. Ce
ny najniższe hedyna w calem pań
stwie reprezentacya szwedzkici la 
bryki Husgvarna. wyrabiającej kanie 
dubeltówki z doskonałym StUŁte-

DRZEWO OPALOWE
skł-ad J .  P o łu jan r aa Przystani
Nabiereż.-Ługow. 17 Tei. 22-82. Cen 
najn. Drwa berlin, najlepsze. ipt
Wfianir a w al. m ia ss. podaje aoec.

Biuro mieszkań.
40 K. HASL0 38 k.
śmietankowe zupełnie świeże 4 0  k., 
mało solone 3 6  k. Magazyn P a -  
aiekłna W . W asylkowskr 8. 2368

Garaż
Jedyny w  K ijow ie  dla postoju, 
wyn.auieoia i re p c ra o y i auto
mobili. Aleksandrowska ul. Nr 18 
obok klubu Kupieckiego w ogrodzie 
wód Mineralnych. Tel. 17-43. a23 I

Jampol-Podolski
Prenumeratę na egieSzenia de

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje 539

I .  W la d2i n i « r z  Btosto k i r t k i .
-

p  o i  o »  n e
Prenumeratę i ogłoszenia do „D..ien 
nika Kijowskiego „przyjmuje księ
garnia L. Rozunsztojna, oraz

Sprzedaż detaliczna.

Redaktor odpowiedzialny S im n ia ta w  Z iB l iń s k i . DrukźrnU 1 olwkc. w  K iirw ie, ulica Krewczatyk 38.


